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POWROTNA 
FIE ABÓR 


Tułaczka — oto dola milionów Polaków 
w tej apokaliptycznej wojnie. Wichura 
wydarzeń rozproszyła niezliczone rzesze 
rodaków naszych po całym świecie Przęz 
lata tęsknota zżerała ich serca. Wielu zg: 
nęło. nie przetrwało, nie dożyło. Obecni 
płynie już potężna powrotna fala do Oj: 
czyzny. b 

Powołanie Rządu Jedności Narodowej 
usunęło ostatnie komplikacje w spzawie 
repatriacji setek tysięcy Polaków, ca byli 
w bboztch i na robotach przymusowych 
w Niemczech. Należy również oczekiwuć 
rychłego powrotu tych, co walczyli w od- 
działach polskich przeciw Niemcom na 
wszystkich frontach świata, rehabi.itując 
klęskę naszą z września 1939 roku i do- 
kumentując tym orężnym czyńein nie- 
złominość ducha polskiego. 

W dniu 6 lipca rb, w Moskwie podpisa 
na została umowa o repatriacji Polaków 
ż Rosji między Polską a Związkiem Ra- 
dzieckim. Umowa nadaje prawo optowania 
na rzecz Polski i powrotu tym wszysłkim 
Polakom, którzy pó 17 wrześriia 1939 ro- 
ku zastali obywatelami sowieckimi: Umo- 
wa przewiduje przeprowadzenie ewakun- 
cji jeszcze w tym roku. 


Wśród nieobliczelnych klęsk, jakie pū- 
diy na Polskę, największą i najboleśniej- 
szą pozycje stanowią miliony ofiar lidz- 
kich. Żywą siła narodu poniosła dofkiiwy, 
niepowetowany, uszczerbek. A Słoją dziś 
przed nami olbrzymie zadania. Źmudny i 
długotrwały wysiłek odbudowy, zaludnie- 
nie rewińdykawanych obszarów na zacho 
dzie, zagospodarowanie i urządzenie licz- 
nych wsi oraz miast, Dlo powracających 
nie zabraknie pracy. Oczekuje ona chęt- 
nych rąk wszędzie w zdewasłtowanym 
kraju. i c 

PE OBRANE potrzebuję, tych 
ocalałych swych dzieci. Powracają one po 
latach męki i lułactwa. Skupiamy się znów 
i ogniskujemy swą energię, 


W ciągn ubiegłego półrocza wypadki wo” 
jenne rozwinęły się z taką nieprawdopodob” 
ną szybkością, że stanęliśmy, trzeba przy 
znać, wobec nowej rzeczywistości żupełnie 
nie przygotowani. Na to złożyło się wiele 
zasadniczych powodów. od nas niezależ- 
nych. 

Po uzyskaniu niepodległości zgodny wy” 
siłek całego narodu skoncentrowano. w kie- 
runku stworzenia własnej administracji i 
aparatu gospodarczego. Było to zadanie bar- 
dzo ciężkie 'do wykonania. zważywszy na to. 
że okiipant. w okresie swej rabunkowej gos- 
podarki cały nasz system administracyjno” 
gospodarczy doprowadził do . kompletnej 
ruiny. 

Na zgliszczach miast i wsi w blasku por 
žogi wojennej, budowano nową Polskę, W 
tym chaosie tworzenia od podstaw nie mieliś- 
my czasu myśleć i planować na przyszłość: 
która w historycznym rozwoju wypadków. 
prześcignęła nasze najśmielsze marzenia.» 


I tak stanęliśmy wobec nowej rzeczywi- 
słości i wynikającej konieczności natych” 
miastowej obsady. żywiołem polskim. Gdań- 
ska jako kluczowej pozycji odrodzonej Pol- 
ski i ziem zachodnich. > 


KAZIMIERZ GALLAS I EDWARD WRÓBLEWSKI * 


Gdansk woła o p 


Komisja delegowana przez Zarząd Okręgu 
Stronnictwa Demokratycznego, podczas byt- 
ności w Gdańsku, dokonała wnikliwych ba- 
dań. „panujących tam stosunków i przepro; 
wadziła szereg rozmów z wybitnymi przed- 
stawicielami samorząd į działaczami spo* 
łecznymi. Ustalono kolejność potrzeb. któ: 
rych zaspokojenie zadecyduje o przyszłości 
i losach. tego miasta. i 

'©kolice Gdańska są pozbawione „zapasów 
zboża. Pogłowie zwierząt wybito w okresie 
działań wojennych, na potrzeby walczących 
wojsk. 

Gospodarka warzywna, wobec ucieczki 
właścicieli niemców na zachód, została cał- 
kowżcie zaniedbana, O. .zdobyeiu środków 
żywnościowych w pobliskich powiatach, 
które znajdują się w podobnych warunkach, 
niema co marzyć. Dotychczas Gdańsk korzy” 
stał w niewiełkiej ilości z magazynów żyw* 
nościowych, które ma w swym posiadaniu 


wojsko. Sprawa przekazania magazynów. 
niczbędnych dla wyżywienia ludności cy* 
wilnej. dotychczas nie została załatwiona. 


Wobec traktowania znajdujących się w ręku 
wojska zapasów, zgromadzonych przez oku- 
panta, niewątpliwie przede wszystkiem na 


Łodzianie w Gdańsku 


Żeby należycie ocenić rzeczywistość 
trzeba ją widzieć własnymi oczami. Wy» 
chodząc ż tesa założenia, Zarząd Okręgu 
Łódzkiego Stronnictwa Demokratycznego 
delegował komisje- w celu zbadania * na 
miejscu warunków ekonomicznych i osie- 
dleńczych dla naszych mieszkańców w 
okręgu morskim, a w śzczególności w 
Gdańsku i okolicach. i - 

Komisja, w składzie 15-iu osób, na ze- 
le z wiceprezydentem m: Łodzi Gallasem, 
z udziałem ławników Szymańskiego, WTó 


bleęwskiego, radnych: Rutkowskiego, Kacz 


„Trzeba jednak tym wszystkim repu* | marka i nacz, Wydziału Opieki Społecz- 


triantom ułatwić pierwsze warunki 


ży-| nej — Szymańskiego oraz z przedstawi- 


cia. Tu sama oficjalna pomoc siłą rzeczy |cielami ze ster gospodarczych, wyjechała 


nie wystarcza. Całe społeczeństwo w tej 
dziedzinie winno współpracować. Witajmy 
ich życzliwie i ze zrozumieniem. Nie patrz 
my na nich obojętnym, nieczułym okiem 
zadomowionych już i urządzonych. Nie 
irakłujmy ich jak niewygodnych, krępu- 
jacych intruzów. Bądźmy serdeczni i u- 
czynni. 

Pamiętajmy, że. wracają nasi współ- 
bracia, członkowie jednej polskiej rodziny, 
której pomyślna przyszłość w dominują- 
cym slopniu zależy od jej solidarności 
oraz liczebności. 

Dr. G. 


` JAN PIOTROWSKI 


REZUREKCJA 


Już mówili, że cię zdeptało 

życie na miazgę — 

a ty kwitniesz nad błotem śmiało, 
, jak złoty jaskier. 


Już kamienie chwytali do rąk, | 
łamali świece — | 


lecz uzdrowił Bòg duszę chorą, 
drogę wskazał, obiecał. 


Dał ci w ręce święty talizman: 
małe dzieciątka — 

i już goi się duszy blizna 

w światła początku. 


Siebie razem z dzieckiem poczęłaś 
w szczęściu i w męce — 
i wyniosły cię ponad przepaść 


rączki dziecięce. 


r 
Święto 
Historia znowu nas zbliżyła do Francji — 
a Francję do nas. i 


Zdradzona.i pohańbiona, jak nigdy przed- 
tym w pierwszeq fazie minionej wojny Repu- 
blika Francuska. mocą swego geniuszu zado” 
kumentowała przed światem w nowych zgoła 


w dniu 15 lipca i dokonała oględzm Gdań- 
ska, Soppot, Gdyni i Orłowa. 

Komisja na miejscu badała warunki, 
przeprowadziła szereg wywiadów z przed: 
stawicielami okręgu i oddziałów Stronnic- 
twa Demokratycznego, Komisją Osiedleń 
czą, z Prezydentem m. Gdańska ob. wice 
prezydentem  Czernym i przedstawicie- 
lem stałej delegacji łódzkiej, ławnikiem 
Badzianem. Materiał informacyjny Ze: 
brany tą drogą jest bardzo boqaty. Po 
dokładnym opracowaniu będzie on po- 
dany w naszym czasopiśmie. 

Komisja powróciła do Łodzi w dniu 
10 lipca wieczorem. 


francji 


oporu. w ostatnim rzec można akcie drugiej 
wielkiej wojny w bieżącym stuleciu. 


JAN W-SKI 


Nikt. ani dziś, ani jutro nie ośmieli się 
twierdzić, że powstanie z upadku i odrodże” 
nie, w małym tylko stopniu Francja zaw- 


dzięcza samej sobie. że na pobojowisku fa- 


ormach, że naród, który ma wrodzone i|szyzmu tylko przypadek zatknął trójbarwne 


utrwalohe w czasie znamiona wielkości, 
może się załamać, nawet upaść, ale nigdy 
nie zginie. 


Odwróciwszy się z pogardą od zdrajców 
Ojczyzny lud francuski ten sam, który 156 
łat temu zburzył ówczesny symbol tyranii 
Bastylję — zeszedł na cztery lata do pod- 
ziemi, gdzie zjednoczył się w oporze prze” 
ciwko okupantowi niemieckiemu. 


sztandary. 


dył to dla niej wielki egzamin hartu, 


spoistości ideowej i dyscypliny wobec naka* 


zów Czasu. 
W tym 
Francji. 
Francji, która w zgodnym wysiłku z de- 
moksacją światową zerwała własne kajdany 
t nie wypuściła 4 omdlałych rak sztandarów 
Wołności. Rówrości i Braterstwa składa- 


się właśnie przejawił geniusz 


Posłuszna kierownictwu walki z zewnątrz.|my w dniu jej Święta narodowego wyrazy 


uosobiona w swym ludzie Republika Fran*|podziwu i kołdu 


cuska — uzewnętrzniła dopiero swój czyn 


Konferencja gospodarcza Str. Dem. * 


Zapowiedziana na Środę, 11 


Stronnictwa Demokratycznego — z. powodów od inicjatorów nie- 
zależnych — przełożona została na środę, 18 b. m. Odbędzie się 
ona w tymże samym lokalu Zw. Młodżieży Demokratycznej od|przy ul. Piotrkowskiej 78, II piętro. 
godz. i8-ej. (Piotrkowska 89, w podwórzu). 

Uprasza się wszystkie zainteresowane osoby o łaskawe pun- 
ktuaine przybycie. 


WWW KRAZY OPP NAC OW E E NEE 


B. W. Ś. 


b. m. konierencja gospodarcza 


e 


omoc 


potrzeby ludności cywilnej. jako zdóbyczy 
wojennej, niema innego wyjścia, jak tylko 
udzielić natychmiastowej pomocy w mące Í 
tłuszczach z zapasów. znajdujących się w 
głębi kraju lub z transportów UNRRA, 

Wskutek odpływu na zachód wszystkich 
zdolnych do pracy Niemców w Gdańsku i 
okolicy. pozostali tylko starzy, kobiety 4 
dzieci, element bez żadnej wartości. kwalifi- 
kujący się do wysłania w ślad za tymi, któr 
rzy w obęwie przed odpowiedzialnością za 
czyny swego narodu, * uciekli do ziemi 
swych ojców”, 

Wobec takiego stanu rzeczy, Gdańsk za 
stał całkowicie pozbawiony si} fachowych, 
prawie we wszystkich dziedzinach życia gos- 
podarczega i zawodowego. x 

Według  zgłoszenych 
natychmiast potrzebni: 

1) architekci,*technicy, zwykli fachowcy 
budowlani, fachowcyxwykwalifikowani i rze” 
mieślnicy, 

2) inżynierowie. technicy. drogomistrze i 
specjaliści z dziedzinę drogowo-mostowej. 


zapotrzebowań „są 


3) elektrycy, monterzy, gazownicy, pra- 
eownicy pomocniezo*kanalizacy jni, 

4) kierownicy wszelkich przedsiębiorstw, 

5) pracownicy umysłowi miejscy. 

6) pracownicy umysłowi: samodzielni i 
niesamodzielni z innych dziedzin admini- 
stracji, 

Wskutek bruku fachowców T srookón, wi 
lale zabytki :bezcennej wartości architekto- 
ńicznej i budynki użyteczności publicznej, 
walą się w grnzy, powodując niepotrzebne 
straty. Dla tych samych powodów rzeźwia 
miejska nie może funkcjonować 

Komisja przesiedleńcza, na czele której 
stoją znani działacze z tęrenu Łodzi, zapew” 
niła nas, że wszyscy wyżej wymienieni. bez 
wżęlędu na ilość zgłoszeń, otrzymają bez- 
płatny przejazd koleją, mieszkanie. całko- 
wiłe”wyżywienie: i prace. 


Pierwsze transporty węgla na wywóz za- 
granićę już nadeszły do portu. Dziś lub jutro 
nadejdą okręty z Ameryki i krajów ościen- 
nych. Niema kto załadować. i wyładować. 
Brak rąk do pracy. Port potrzebuje tysięcy 
ludzi. Kraj nasz czeka niecierpliwie na tö- 
wary zamorskie, których brak daje się dot- 
kliwie odczuwać. 


Łódź, największe miasto w Polsce. najbar- 
dziej uprzemysłowione i najmniej zniszczo” 
ne, jest najwięcej zairderesowaneseGdańskiem. 

Przez Gdańsk będą szły z zagranicy su- 
rowce, bez których przemysł włókienniczy 
istnieć nie może, gotowe tkaniny. węgiel i 
prodjikty naszej ziemi okrętami popłyną do 
krain zamorskich, na wymianę tych cennych 
produktów, bez których ciężko nam żyć i 
pracować. 

Łódź bez Gdańska, to jak człowiek bez 
rąk, Cała nasza przyszłość i stanowisko mo- 
carstwowe państwa są związane z obsadą 
wybrzeży morskich i jego portów. polskim 
robotnikiem i pracownikiem umysłowym. 

Idziemy wszyscy nad morze budpwać 
wielką przyszłość Narodu! 

W tej walce o polskość portów zwycięży” 
my, bo tak chcemy, bo taka jest nasza nie” 
złomna zbiorowa wola. 

n] 


: Ziozd Wojewódzki 
Stronnictwa Demokrułycznego 


*Zapowiedziany na 22 lipca r. b. Zjazd 
wojewódzki Stronnictwa Demokratycz- 
nego w Łodzi — ze względu na posie- 
dzenie Kraj. Rady Narodowej, wyzna* 
czone w tym terminie — odbędzie się w 
niedzielę 29 lipca od godz. 10 w lokalu 


Delegaci Kół z prowincji mają zapew- 
nione noclegi i utrzymanie. 


Zarząd Wojewódzki 
Prezes K. Gallas. 


Czesza w (zumłicow 1 kowsii į 


W tych dniach przed mikrofonem Pol- 
‘dieso Radia wicepremier Mikołajczyk u- 
ił wywiadu korespondentowi „Exchan- 
*Teledrabh" , W którym na temat zagad- 
pleń ekonomicznych Polski powiedział m. 
in.: „Sądzę, że teraz, kiedy przez powszech- 
ne uznanie naszego Rządu nawiążemy nor- 
malne stosunki ze wszystkimi” Państwami, 
znajdziemy drogi i sposoby omówienia naj- 
żywotniejszych problemów pomocy. Stare 
„przysłowie polskie mówi: „Kto prędko da- 
je, dwa razy daje“. 


, 
4 
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Istotnie, Naród polski żywi usprawiedli- 
wioną chyba tokiem wydarzeń nadziej 
jego wyjątkowo ciężka sytuacja ©, A 


pełne zrozumienie i jaknajrychlejszą, sku- | 


jjeczną pomoc w dziedzinie odbudowy. $pu- 
stoszenia bowiem, jakich ofiarą padła Pol- 
ska, są wprost bezprzykładne. Bo też i nie- 


To też Polska wydana została przez na- 
ieżdiców hitlerowskich na łup najbez- 
względniejszego tępienia i dewastacji. Przez 
pięć i pół lat trwało to niesłychane w dzie- 
jach, ponure widowisko ‘masowych mor- 


dów, niszczycielstwa oraz grabieży, Długich | 


zaś lat trzeba będzie, aby ustalić i zebrać 
względnie szczegółowo wszystkie dane o 
niesłychanych stratach, jakie Polska ponio- 
sła w żywej swej substancji, w materiale 


sztuki i w swym majątku narodowym. Do- 
kładnie tych strat zestawić nie uder się pra- 
wdopodobnie nigdy. 

Widząc unicestwione swe światoburcze | 
plany, nikczemne zakusy 1 ludożercze ape- 
| tyty, wciąż połężniej atakowana od zacho- 


ludzkim, w swych zasobach kultury orazący z zaciekłością wysadzali 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


wo do pomocy 


du i wschodu, smuszona do coraz katastro- 
falniejszego dla siebie ustępowania pod 
mogarnym naporem Czerwonej Armii, 
czując się jaż nad przepaścią nieuchronnej 
| klęski, bestia nazistowska znalazła jeszcze 
ostatnią rozkosz „Schadenfreude“ w ni- 
szczeniu wszystkiego na swej drqdze od- 
wrotu, która przecież wiodła wzdłuż całej 
Polski. Wiele miast naszych ze stolicą na 
| czele, setki siół i wsi padło w gruzach, Niem 
j w powietrze 
dom po domu, palili każdą sadybę, dewa- 
| stowali każdy żakład przemysłowy, każdy 
| warsztat pracy. Gdzie nie zostali zaskocze- 
ni i zmuszeni do pośpiesznej ucieczki, zo- 
stawiali po sobie pustynię zgliszcz i popio- 
łów, 


nawiść, i zemsta hitlerowska rozszalały się | Mgr. Mieczyszaw Bańkowicz 
| EZ "A EE PT EZ, 


ze specjalną zaciekłością nad naszym kra- 
jem. Zbrodniczy pangermanizm nie mógł i 
zapomnieć i nie zapomniał do ostatniej 
chwil, że tu spotkał się w swych podstęp- 


nych planach stopniowego obalania barier 


międzynarodowych „faktami dokonanymi” 
z pierwszym, zdecydowanym, bezkompro- 
misowym oporem.$tosowany przez her- 
sztów Trzeciej Rzeszy w ciągu tyłu lat z po- 
wodzeniem szantaż polityczny, na Polsce 
załamał się ostatecznie. Heroiczne poświę: 
cenie Polski wstrząsnęło światem, w całej 
grozie ujawniło potworne  niebezpieczeń- 
stwo, przed jakim stanęły kultura i cywili- 
zacja ludzkości, zmobilizowało siły naro- 
dów i wreszcie umożliwiło wspólne zwycię- 
stwo. 


Żaden kraj nie przechodził tak długo- 
trwałego 1 tak straszliwego męczeństwa hit- 
lerowskiej okupacji. Polska pierwsza stanę- 
ła na szańcu obrony honoru ludów oraz 
praw człowieka i do ostatka wytrwała na 
nim bez załamania, Nie poszliśmy na żadną 
hańbiącą ugodę. Przewidując swój tragicz- 
ny los, wiedząc z góry na jakie naraża się 
cierpienia i jakie straszliwe poniesie ofiary, 
naród polski nie zawahał się. nawet na 
chwilę w swej nieugiętej woli walki t prze- 
ciwstawienia. » 


Nie udało się w Polsce Hitlerowi powołać 
marionetkowych, ale jakżeż wszędzie szko- 
dliwych rządów różnych kwislingowców, 
ani też stworzyć „ochotniczych” oddziałów 
"przy boku swego „Wehrmachtu“. Naród 
polski nie czołgał się nigdy z pokorą u nóg 
barbarzyńskiego najeźdźcy i nie żebrał o ła- 
skę, nie zabiegał o jakiekolwiek upokarza- 
jące ulgi. Z dumą i godnością znosił swą 
ciężką dolę, walcząc, przeciwstawiając sle, 
sabotując zarządzenia okupantów i wierząc 
bez zastrzeżeń w ostateczny triumf dziejo- 
wej sprawiedliwości. Zawsze niezachwiana, 
nieuległa postawa Warszawy, nie dającej się 
sterroryzować najbardziej krwawymi, bez- 
względńnymi, okrutnymi repreśjami, ogni- 
skowała wssobie i skupiała zdecydowaną 
wolę całego narodu, zagrzewała wszędzie 
serca otuchą, świeciła gorejącym przykła- 
dem patriotyzmu i ofiarności oraz pogardy 
dla wroga. Jedność stolicy z całym krajem 
nigdy nie byłartak ścisła i organicznie ze- 
spolona, 


UUUUUUULNNHUULLULLLLEN 


Łodzianie ! 
Piszcie o swych 
holączkach do 

„Tygodnika 


Demokratycznego" * 


W następnym numerze naszego pisma 
opublikujemy artykuł Jana Wojtyńskie* 


go o Tocznicy powstania Polskiego Komi- 
„9 Y 


tetu Wyzwolenia ‘Narođowego, będącego 
zaczątkiem Jedności ora? 
o Wyzwoleniu 25. V 11,44. 


obecnego Rządu 
Lublina 22 


Z chwilą stworzenia Rządu Jedności Na- 


rodowej i uznania go przez Wielką Bry- | 


tanię i Stany Zjednoczone, zaistniały wa- 
runki odpowiednie dla przeprowadzenia 
normalizacji szeregu dziedzin naszego ży- 
cia. Czekaliśmy na nie wystarczająco dłu- 
gö, aby dziś nie tracić czasu i bez zwło- 
ki przystąpić do uregulowania tych spraw, 
które w sposób najbardziej widoczny ha- 
mują przejście od gospodarki wojennej do 
pokojowej. 


Zagadnienie to poruszył częściowo rów- 
nież prezydent Bierut w wywiadzie udzielo- 
nym przedstawicielowi Reutera. 


Naczelne stanowisko zajmuje tu kwestia 
repatriacji milionów Polaków z Niemiec 1 
innych krajów. Z jednej strony chodzi przy 
tym o los olbrzymich rzesz naszych braci i 
sióstr, siłą oderwanych od Ojczyzny, któ- 
rzy mają prawo domagać się, aby odrodzo: 
na, Polska natychmiast zajęła się ich losem 
i dopomagała im w powrocie do kraju. 


W rocznicę 


W dniu 15 lipca obchodzimy święto Grun- 
waldu, rocznicę wielkiej bitwy grunwaldzkiej, 
która stała się w ówczesnym świecie wydarze- 
niem politycznym, a na losy naszego narodu 
wywarła znamienny wpływ. 

Bój grunwaldzki właściwie 
świeżą jeszcze unię Polski i Litwy, które od- 
tąd zwarły się z sobą na wieki spólnoty pań- 
stwowej. Ponadto na pobojowisku płynęła 
krew hufców słowłańskich, czeskich, białorus- 
kich i ruskich, tak, że zwycięstwo Władysła- 
wa Jagiełły było triumfem narodów, słówiań- 
skich, które przywiodła tam świadomość nie- 
bezpieczeństwa niemieckiego i celówa dążność 
do złamania go. 


scementował 


Ta strona bitwy stoczonej przez zjednoczone 
narody słowiańskie nadała zwycięstwu grun- 
waldzkiemu szczególny charakter, Był: to bo- 
wiem sygnał zmiany na politycznej karcie 
Europy, wieszczący wówczas, że pochód Krzy- 
żactwa napotkał na swej drodze na skutecz- 
ny opór. 

Wyłoniła się nowa siła — potęga Słowiań- 
szczyzny, która przeciwstawiając się naciskoę 
wi ze strony Niemców, stawała się barierą, ta- 
mującą ich podbojowe tendencje w kierunku 
Europy wschodniej i południowej. 


Lecz zwycięstwo grunwaldzkie nie 'zostało 


wyzyskane. Polska nie dotarłą do morza, nie! 


gieznęła po udział w handlu światowym, w pe- 
netracji morskiej. Ujście Wisły w dalszym 
ciągu szachowa! zniemezóny Gdańsk, a zapo- 
czątkowanha jedność nardłów słowiańskich 
rozchwiała się. Rozległe możliwości polityczne 
uległy zaprzepaszczeniu. i 


W następstwie nastawienie polskiej polity- 
ki zagranicznej zostało skierowane na Wschód. 
Rozpoczął się okres „przedmurza chrześcijań- 
stwa”, zą którą to zaszczytną rolę Polska za- 
płaciia wysoką cenę. 


|i miarodajne czynniki powinny poświęcić 


(ra już teraz musi przeobrazić się w czynnik 


Jest to, z drugiej strony, sprawa o olbrzy- 
mim znaczeniu ekonomicznym. Nasze zie- 
mie zachodnie czekają na Polaków. Akcja 
przesiedleńcza prowadzona jest wprawdzie 
z całą energią, nie daje ona jednak do- 
tychczas tych wyników, jakie są konieczne 
dla pełnego i faktycznego ojąjęcia w posia- 
danie ziem zachodnich. Element, powraca- 
jący z zagranicy, nadaje się pod każdym 
względem do osadzenia na naszych kre- 
sach- zachodnich i dlatego sprawa ta nie | 
meże być dłużej zaniedbywana. Rozwiąza- 
nie tej kwestii zapewni nie tylko normali- 
zację życia tym wszystkim, którzy dotych- 
czas pędzą tułaczy żywot, ale poprzez za- 
gospodarowanie ziem zachodnich odbije sie 
w rezultacie korzystme również na warun- 
kach bytowania w całym kraju. 


Sprawa powrotu Polaków z ZSRR, może | 
mniej pilna, ma również doniosłe znaczenie 


jej specjalną uwagę. 


Grunwaldu 


Trzeba było Kilku stuleci dalszego zaślepie- 
nia, klęsk, ukoronowanych tragedią utraty nie- 
podległości, by wszczął się. nareszcie proces 
rewizjonistyczny, by pokolenie 0- 
trząsnęło się z tej „chrześcijańskiej misji”. 

Polska myśl polityczna szukając dróg wyj- 
ścia z obręczy niewoli, odnalazła Grunwald i 
jego historyczne podłoże. Zrozumienie donio- 
słości, czym był Grunwald i czym mógł stać 
się, wzrastało z każdym dziesięcioleciem. Ge- 
pędzel Matejki spopularyzował Grun- 


ostatnie 


rialny 
wgld i pchnął 
dziedzinie na poziom graniczący 


świadomość narodową w tej 
z ekstazą. 


Odtąd Grunwald stał sidgędrogowskazem i 
barometrem polskiej racji stanu, uwypukłają- 
cym w sposób niezbity, że na ziemiach za- 
chodnich znajduje się nie tylko kolebka nasze- 
go narodu, ale i jego najważniejsza etniczna 


i polityczna podstawa. 


Dziś—nawrót do tradycji Grunwaldu -świę- 
ci triumf na tle pogromu krzyżackiego hitle- 
ryzmu, na tle naszych osiągnięć na Zacho- 
dzie i nad Bałtykiem, w obliczu dojrzewają- 
cej znowu jedności. narodów słowiańskich, któ- 


o światowym znaczeniu, 

Demokratyczna Polska, Polska nie Dzikich 
Pól, ale.Polska od Elbląga do Szczecina—Pol- 
ska zwycięska na gruzach imperium Hitlera, 
złoży hołd cieniom bohaterów Grunwaldu, : ry- 
cdrzy słowiańskich. 


w zwycięstwie 
do końca, 


Program skoncentrowany 
zgrunwaldzkim i nie doprowadzony 
dziś musi zostać zrealizowany, program—moc- 
nego oparcia się o Bałtyk, o Nissę.i Odrę, 
program jedności narodów słowiańskich. 
Gbchód grunwaldzki, dokonywujący się juź w 
granicach Polski, powinien tym samym przy- 


| mocy. 


iąć miary szerokie i poważne, stając się uro- 
[czystym świętem Słowiańszczyznyę 
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Dziś z tych gruzów w ‘żmudnym a cięż- 
kim wysiłku odbudowuje Polska swe nowe 
życie, Złożyła olbrzymią ofiarę krwi i mie- 
'nia dla sprawy wolności i solidarności na- 
rodów świata. Czyż niema prawa liczyć o- 
becnie, że znajdzie szybką a energiczną po- 
moc ze stronych tych państw, które ocaliły 
swój potencjał wytwórczy, a nawet w cza- 
sie wojny wzmogły go i spotęgowały? Czyż 
nie wolno jej oczekiwa$ że wielokrotnie 
swego czasu czynione przyrzeczenia będą 
teraz dotrzymane? 


Wobec ogromu swych strat i mnóstwa 
piętrzących się przed nią trudności, Polska 
jednak z zaufaniem patrzy w przyszłość, 
wierząc przede wszystkim we własne nie- 
zmożone niczem siły i niewyczęrpaną ży- 
wotność oraz energię pracotwórczą naro- 
du, ale też i nie wątpiąc, że wyciągnięta 
doń zostanie ochoczo a rychło pełna zrozu- 
mienia, życzliwa dłoń poparcia oraz po- 


s 


Normalizacja życia 


Dalszym zagadnieniem związanym bezpo- 
średnio z uznaniem Rządu Jedności Naro- 
dowej przez Anglię i Amerykę jest kwęstią 
naszego handlu zagranicznego. Normaliza- 
cja życia w Polsce jest nierozerwalnie zwią- 
zana z nawiązaniem ożywionych stosunków « 
handlowych z zagranicą i dłatego jest ko- 


|niecznym natychmiastowe przystąpienie do 


zawarcia odpowiednich traktatów handlo- 
wych, 


Niezależnie od tego liczymy, że fuż w naf- 
bliższym czasie spodziewana pomoc mått- 
rialna z Amervki nie tylko nadejdzie do 
kraju, ale zostanie szybko i sprawnie roz- 
prowadzona, tak aby odczuł ją każdy szary 
obywatel, marzący od dawna o bodaj nie- 
znacznym podniesieniu swej stopy życio- 
wej. 


Całkowite i faktyczne porozumięnie się 
demokracji polskiej musi w: konsekwencji 
wywrzeć zasadniczy wpływ na normalizację 
stosunków politycznych w kraju. Jest ja- 
snym, że zarzewie propagandy faszystow- 
skiej, czerpiącej natchnienie w „Londynie” 
będzie powoli wygasać, 


Nie uwalnia to jednak rzaądusod troski 
o.zapewrienie w kraju spokoju I prawo- 
rządności. Rząd Jedności Narodowej, oparty 
o najszerszą piatformę demokratyczną, ma 
prawo i obowiązek. wystąpienia przeciw 
ty wszystkim, którzy zamknąwszy oczy na 
rzeczywistość pędzą naośłep ku przepaści, 
tratując i niszcząc w bezsilnej wściekłości 
wszystko co napotykają na drodze. Rząd 
nasz jest w teł chwili w tym szczęśliwym po- 
łożeniu, że stoi za nim nie tylko prawo, ale 
i pełne poparcie tych*wszystkich, którzy dla 
Polski chcą pracować. Prostą konsekwencją 
tego faktu jest obowiazek zabezpieczenia 
uczciwym i spokojnym obywatelom kraju 
normalnej pracy, a co za tym idzie odse- 
parowanie od społeczeństwa elementów 
szalonych lub zbrodniczych. ” 


f Jest oczywistym, że w Polsce jest miejsce 
i praca dla wszystkich, chcących szczerze 
pracować. Nie robimy różnicy między tymi, 
którzy byli z nami w dniu 31 grudnia 1943 
roku, a tymi, którzy owiani prawdziwą chę- 
cią służenia krajowi, zgłaszają się dzisiaj. 


Poruszone tutaj sprawy nie są kompletną 
receptą na normalizację naszego żych. Są 
jeszcze tysiące kwestii trudnych-i łatwych, 
skomplikowanych i prostych, oczekujących 
załatwienia w najbliższej przyszłości i ta- 
kich, do których przystąpić będzie można 
dopiero za parę lat. Rany zadane nam przez 
wojnę: i okupację nie zabliżniają się bo- 


|wiem z dnia na dzień. 


s "= 

W każdym razie jest faktem, że przed za- 
łatwieniem sprawy repatriacji Polaków z 
Rzeszy, nawiązanie stosunków handlowych 
z zagranicą, a w szczególności z. krajami 
anglosaskimi, i ostatecznym wyeliminowa- 
niem resztek ełementów aspołecznych, po- 
kutujących jeszcze w naszym, zasadniczo 
zdrowym, organiźmie państwowym, nie 
stworzymy obiektywnych warunków dla 
wyczekiwanej od dawna normalizacji ma- 
szego codziennego życia. 


= 


Prof. dr. Tadeusz Hilarowicz 


P. o. Rektora Akciemii Służby Publicznej. 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


zadania sporeczne Akademii. Lekarskiej 


Jednym z najszczęśliwszych posunięć w 
dziedzinie organizacji szkolnictwa wyższe- 
go w Polsce współczesnej w ogóle, a na te- 
renie Łodzi w szczególności, jest decyzja w 
sprawie utworzenia osobnej Akadcmii Le- 
karskiej w Łodzi, 

Wiele możnaby dyskutować na temat, czy 
wskazaną jest kumulacja jak największej 
ilości wydziałów w jednej uczelni akade- 
mieckiej, czy też tworzenie uczelni osob- 
nych. Przfpominamy sobie niedawną kon- 
cepcję ..lfrto* wydziałowego Uniwersytetu“ 
w Łodzi, który miał obejnować właściwie 
wydziały uniwersyteckie, wydziały politech- 
niczne, rolnictwo itd.; koncepcja ta nie uda- 
ła się. Z drugiej strony pojawiła się tenden- 
cja mnogości akademickich uczelni i wyra- 
zem tej tendencji jest między innymi wła- 
śnie utworzenie osobnej Akademii Lekar- 
skiej,” złożonej z trzech wydziałów: lekar- 
skiego, farmateutycznego i stomatologicz- 
nego. P 

Zdaniem moim utworzenie osobnej uczel- 
ni akademickiej dla pewnej dziedziny fa- 
chowej jest wtedy bezwzględnie wskazane, 
jeżeli jej cel społeczny wymaga odrębnego 
nastawienia i specjalnego ducha. Jeżeli no- 
woczesna nauka administracji nie może 
być już wyłącznie nauką normatywną, zaj- 
mującą się tylko przepisami prawnymi, ale 
zarazem nauką  socjologiczną, badającą 
grupy społeczne i przy tym w dużym stop- 
niu uwzględniającą momenty psychołogicz- 
ne, to odnosi się to też między innymi i da 
administracji oświaty. Zawód lekarski łącz- 
nie z uczącymi się adeptami wiedzy lekar- 
skiej, stanowi grupę spółeczną o specjal- 
nych celach i specjalnym duchowym nasta- 
wieniu. Wziął on na swoje barki troskę o 
najważniejszą i niezbędną podstawę wszel- 
kiej działalności: indywidualnej i zbiorowej, 
jaką stanowi — zdrowie ludzkie i walkę z 
największym wrogiem jednostki i społe- 
czeństwa — chorobą, Ma on nastawienie 
w najlepszym | najszłachetniejszym tego sło- 
wą znaczeniu humanistyczne, bo widzi 
przed sobą przede wszystkim — człowieka, 
którego trzeba ratować. 

W państwie współczesnym lekarz odgry- 
wa też olbrzymią rolę*jako pracownik ad- 
ministracji publicznej, czy: to na stanowisku 
lekarza rządowej i samorządowej służby 
zdrowia, czy jako lekarz Ubezpieczalni Spo- 
łecznej, czy jako działacz na terenie Izb 
Lekarskich, na stanowiskach kierowniczych 
w szpitałnictwie i t. d. 

Jeżeli społeczne wykształcenie lekarskie 
zawsze było potrzebne, to w państwie de- 
mokratycznym, w którym dobrodziejstwa 
medycyny muszą być dla wszystkich ' jak 
najszerzej dostępne, I w którym lekarz musi 


być doradcą i współuczestnikiem wszelkich 
poczynań administracji publicznej i organi- 
zacyj społecznych, — medycyna społeczna 
w najobszerniejszym tego słowa znaczeniu 
urasia do rozmiarów olbrzymich. 

I oto dochodzimy do wniosku, że Aka- 
demia Lekarska w Polsce Demokratycznej 
musi być nie tylko uczelnią medyczną w 
ścisłym znaczeniu, ale zarazem akademią 
medycyny społecznej, bardzo szeroko poję- 
tej. Wymaga to specjalnego nastawienia ca- 
łej uczelni i specjalnego ducha, tego czegoś 
nieuchwytnego, co się już nie mieści w gra- 
nicach sformułowań ściśle prawnych, ale 
wychodzi w zakres zbiorowej psychologii 
różnych typów uczelni wyższych. Momenty 


te uzasadniają jej odrębność organizacyjną, 
podobnie, jak analogiczne momenty uza- 
sadniają odrębność Politechniki, Akademii 
Sztuk Pięknych, Akademii Rolniczych 
(Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskie- 
go). t 

Na zakończenie dwie uwagi: Jedna do- 
tyczyć będzie argumentu „oszęzędnościoWwe- 
go”, który ma rzekomo przemawiać za łą- 
czeniem różnych działów szkolnictwa aka- 
demickiego razem, o ile możności w jednej 
instytucji. Może istotnie oszczędza się wte- 
dy na pewnych wydatkach na personel kan- 
celaryjny, woźnych i t. d. przez kumulację 
aparatu pomocniczego; oszczędności te je- 
dnak są stosunkowo tak drobne, że nie 


| 


równoważą one utraty wyżej określonych 
ogromnych korzyści odrębności. Po drugie 
— wspomnieć należy o tym, że istniej 
wprawdzie osobna instytucja, Państwowa 
Szkoła Higieny, poświęcona sprawom me- 
dycyny społecznej w najszerszym znaczeniu, 
która zawsze będzie aktualna, ale jako ixt- 
stytucja dokształcająca lekarzy, którzy już 
studia ukończyli, nie zmniejsza oną w żad- 
nym kierunku potrzeby i znaczenia odręb- 
nej Akademii Lekarskiej; odpowiedni kie- 
runek f duch wychowania już na ławach 
akademickich musi mieć miejsce. - 


Powstająca w Łodzi Akademia Lekarska 
powinną być pierwszą w Pòlsce odrębną 
uczelnią akademicką nie tylko ściśle facho* 
wo-lekarską, ale zarazem akademią medy- 
cyny społecznej, a kadry młodych lekarzy, 
które z niej wyjdą, mogą w dziedzinie 
zdrowia- publicznego wielką odeśrać rołę. 


WROCE WE CAO SeA Eira EEE ZZOZ TAI OAZA ZOZ LADA ZDZDZAO U ACZ OAZA NA ZZ JAAA M A OD) 


PROF. JAN MUSZYŃSKI 


O chorobach, lekach i polskim przemyśle chemiczno - farmaceutycznym 


Chorobą nazywamy każde zaburzenie i na- 
ruszenie równowagi w czynnościach naszego 
ustroju. Serce musi wykonywać określoną 
ilość skurczów na minutę. żołądek wydzielać 
odpowiednią ilość kwasu solnego i fermen- 
tów trawiennych, jelita — posiadać odpo- 
wiednie fermenty i perystaltykę. wątroba 
należycie oczyszczać produkty przemiany ma- 
terii. Najmniejsze zakłócenie w tym kręgu 
normalnych czynności odczuwamy odrazu ja- 
ko: niedomaganie lub chorobę. 

Nieprzeliczoną ilość niedomagań, chorób 
i cierpień trapiących człowieka — ze wzglę” 
du na ich rodzaj i przyczyny — możemy po- 
dzieli trzy grupy. + 

GRUPY CHORÓB 


1) Choroby z powodu urazów fizycznych: 
stłuczenia, rany, złamania, wstrząsy mecha- 
niczne, oparzenia, odmrożenia, , porażenia 
prądem elektrycznym itp. 

2) Choroby i cierpienia na tle zatrucia 
t, je przeniknięcia do ustroju związków, które 
już w bardzo małych ilościach mogą wywo” 
łać głębokie zakłócenia w czynnościach ustro- 
ju. Należą tu zatrucia pokarmowe, przypad- 
kowe, zawodowe (zatrucia robotników pyłem 
ołowiu, parą benzolu i t. p.). zatrucia leka- 
mi (przy nadużywaniu proszków od bólu gło- 
wy. atofanu, 'piramidonu, morfiny itp.): ja- 
ko podgrupę tejże grupy można uważać cho* 
roby zakaźne i robaczywość (glisty, owsiki 
tasiemce itp.), gdzie organizm zostaje zatru 
ty przez wydzieliny i wydaliny drobnoustro 
jów i pasorzytów, które się w nim osiedliły 
i nadmiernie się rozmnożyły., i 

3) Najliczniejszą i najpospolitsżą grupę, 
zwłaszcza wśród -ludzi starszych, tworzą nie- 
domagania i choroby na tle wadliwej prze- 
miany materii, -powodowanej niewłaściwym 
odżywianiem, czyli z powodu t. zw. .,grże- 
chów dietetycznych“, lub pewnych nadużyć. 
Zarówno przy odżywianiu pod pewnymi 
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Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO STR. DEM. 


NASZE CZWARTKOWE ODCZYTY 
DYSKUSYJNE 


Czwartkowe odczyty dyskusyjne, or- 
ganizowane systematycznie przez Wo- 
jewódzki Zarząd Stronnictwa Demo- 
kratycznego, zdobywają sobie coraz 
większe uznanie i budzą cótaz większe 
zainteresowanie wśród społeczeństwa 
łódzkiego. 

Wskazuje na to wciąż rosnąca ilość 
obecnych i ożywienie w czasie dyskusji. 

Jest to dużą zasługą Zarządu 
Stronnictwa, że wysuwa tak bardzo ak- 
tualne tematy, jak np. temat ostatniego 
"zebrania czwartkowego w dn. 5 lipca 


Xe. Di 


Zagadnienie Ubezpieczenia Społecz- 
negò w demokratycznym Państwie Pol- 
skim jest tematem nietylko frapującym 
w sensie informacyjnym, ale również 
wymagającym wypowiedzenia się jak 
najszerszych warstw społecznych w sen- 
sie rzeczowym, w sensie utrzymania 
względnie reorganizacji pewnych form 
dotychczasowych. 

W tym też kierunku potoczyła się dy- 


* skusja na ten temat. Zagajenie ob. mgśstr. 


Mariana Przestalskiego — rzeczowe i 
dające obraz dotychczasowych form 
Ubezpieczenia Społecznego w Pol 
dało podstawę do dalszych wypowiedzeń 
się w duchu krytyki niedociągnięć usta- 
wowych oraz niedociągnięć, wynikają- 
cych ze złej interpretacji ustawy względ- 
nię z niewłaściwego jej stosowania. 


Bolączki te są dobrze znane szerokim 
warstwofh społeczeństwa polskiego z 
czasów przed 1939 r., to też zbędne by- 
łoby je szczegółowo przytaczać. Istotne 
natomiast jest podkreślenie przez ze- 
branych konieczności wykorzystania w 
pierwszym rzędzie ustępu Ustawy o 
Ubezpieczeniach Społęcznych, przewi- 
dującego istnienie częgoś w rodzaju 
Rad Zakładowych przy Zarządach tere- 
nowych Oddziałów Ubezpieczalni Spo- 
łecznych, istnienie jednym . słowem 
przedstawicielstwa społecznego, które- 
by pełniło przy Zarządzie Ubezpieczalni 
taką rolę, jaką pełnią Rady Zakładowe 
przy Zarządzie przedsiębiorstw przemy- 
słowych, handlowych czy t. p. Ustęp 
ten do chwili bieżącej nie był przez spo- 
łeczeństwo wykorzystany. 

Dalszym zadaniem powinno być roz- 
patrzenie Ustawy o Ubezpieczeniu Spo- 
łecznym przez to zbiorpwe ciało, w któ- 
rym szerokie warstwy społeczne, korzy- 
stające ż ubezpieczenia społecznego, bę- 
dą miały swoje przedstawiciełstwo. 

Jak widać z powyższego zebranie da- 
ło, wynik nie tylko negatywny w kierun- 
ku krytyki, ale i pozytywny — w kierun- 
ku: zaradzen'» złemu. 

To jest ie dfoga, na którą wejść 
musimy przy odbudowie naszego Odro- 
dzonego Państwa. 

Rola Stronnictwa Demokratycznego w 
tym kierunku zasługuje na słowa gorą- 
cego uznania. 

Sympatyk. | 


względami niedostatecznym — nie koniecznie 
ilościowo lecz jakościowo — mogą wystąpić 
choroby niedoborowe (np. awitaminozy., głód 
mineralny, puchlina głodowa), jak i pszy 
nadmiernym lecz jednostronnym odżywianiu 
i nieruchliwym trybie życia występują ska- 
zy. do których należą: artretyzm, podagra, 
cukrzyca, otyłość, kamice. Olbrzymia ilość 
przewlekłych chorób serca i systemu nerwo- 
wego jest następstwem niewłaściwego odży” 
wiania i trybu życia (brak ruchu, powietrza, 


światła) .. 
LEKI 


Lekiem nazywamy każdy środek, a nawet 
zabieg, który przywraca naruszoną przez cho- 
robę równowagę w czynnościach ustroju. Już 
starożytny lekarz grecki Hipokrates pouczał, 
że do najważniejszych leków należą: słotice, 
powietrze, ruch i odpowiednio urozmaicone 
odżywianie. W życiu codziennym jednak le- 
kami nazywamy ciała materialne, które wpro” 
wadzamy do ustroju w celach leczniczych. 

Imię tych leków — nieskończoność. Każ- 
dy kraj, każdy naród, każda epoka ma śwoje 
leki. Najbardziej szanowana przez ludzkość 
nauka o «horobach oraz ich zwalczaniu, 
t. j. medycyna już w wieku X rozdzieliła się 
na medycynę w ścisłym tego słowa znaczeniu, 
która bada choroby i zwalcza je przy pomo* 
cy leków i farmację, która wytwarza i przy” 
rządza leki, oddając je jako precyzyjny in- 
strument w ręce lekarzy. Dlatego państwo 
dbające o zdrowie swych obywateli, musi 
myśleć nie tylko. o. kształceniu lekarzy, aka” 
szerek,  pielęgniarzy i tworzeniu szpitali 
oraz uzdrowisk, ale również o kształcenie 
farmaceutów i orgąnłzacji przemysłu che- 
miczno-farmaceutycznego. 

Dziś mamy w aptekach tysiące leków syn- 
tetycznych, najczęściej pochodzenia nie- 
mieckiego, zazwyczaj g dość fantastycznych 
nazwach. Oto dla przykładu wybrane abeca- 
dłowe zestawienie kilkunastu z pośród po- 
wodzi niemieckich specyfików, którymi są 
jeszcze po okupacji zapchane nasze apteki: 

Abasin'a z Abrodil'em, Betaxin'a z Bor- 
nyval'em, Czpsis, Cantan z Corbasil'em, Dial, 
Doryl z Duotal'em,  Ebesal'e, Esendron'y, 
Fibrynogen, Faudin, Gravitol'e Gynergon'y, 
Hepamult i Heparin, Istizin'a, Icoral, Jodo- 
wyrersatz Jodana, Kairyna. Kresolal, Lopion, 
Lutren, Lubisan'a. Morfanil i Melubrin, Nau- 
tisan, Normacol, Oestron i Olobinthin, Pa- 
cyl, Purgen. Pellidol. Racendrin'fa z Riva- 
nol'em, Sambromina. Stomoson, Teacylon 
z Tannocol'em, Uzarin'a, Uliron. Vacyk Ve- 
tren, WVenitol Xyfamilch i Xeroform. Yatren, 
Zyma. Zephirol oraz setki innych „firm“ 
Świadczą wszystkie doskonale: „Deutscher 
Geist ist iibef alle“.  , 

Wszystko jednak ma swój koniec. Resztki 
niemieckich zapasów się wyczerpią, a nowe 
transporty nie prędko się jeszcze pojawią. 
Możemy więc wkrótee zostać bez leków, bo 
nasz przemysł.  chemiczno-farmaceutyczny, 
który się doskonale rozwijał przed wojną. 
został w 90% zniszczony przez Niemców. 

Na pociechę cierpiącym można jednak po” 


klamowanych specyfików mogłaby nosić na- 
zwę-od wyrazu „blago“ z odpowiednią firmo- 


wą końcówką: „san“, form, „nal”, „lin”, 


it. p. 


Farmakologia współczesna dzieli wszystkie 
typy leków na kilkanaście zasadniczych grup: 
leki przewodu pokarmowego. dróg oddecho- 
wych narządów krążertia, systemu nerwowego, 
krwi, leki chemoterapeutyczne i odkażające 
oraz leki uzupełniające (witaminy, hormo- 
ny). Dla każdej z tych grup istnieją typowe 
środki kłasycziie. które zdobyć lub zrobić “ 
łatwiej oraz setki specyfików, które zdobyć 
może być bardzo trudno. ale od biedy można 
się bez nich obejść . 


| PRZEMYSŁ 
CHEMICZNO'- FARMACEUTYCZNY 


Do połowy XIX wieku lecznictwo korzy* 
stało prawie wyłącznie z surowców roślin: 
nych, zwierzęcych i dość prostych związków 
nieorganicznych, które potrafiła wytworzyć 
każda większa apteka. Z takich właśnie aptek 
powstały w Niemczech owe kolosalne wy 
twórnie  chemiczno - farmaceutyczne, jak 
Merck, Riedel, Kathe, Schimmel i inne. Na- 
sze polskie „tak- pięknie rozwijające śię wy” 
twórnie: Motor, Spiess, Klawe, Gąsecki na- 
rodziły się w aptekach, a inne, jak Gessner, 
Karpiński, Wenda, Nasierowski były jesz 
cze związane ze swymi macierzystymi apte- 
kami. Wszystkie one powstały dzięki inicja- 
tywie prywatnej, a ze strony państwa korzy- 
stały najwyżej z poparcia moralnego. Jak 
się przedstawia obecnie nasz przemysł wy- 
twórczy leków? — Kiepsko! Najważniejsze 
wytwórnie: Spiess, Motor. Klawe, Gąsecki, 
Wenda, Gessner, .Nasierowski, Gobiec, Pian, 
Synerga mieściły się w Warszawie i zosłały 
całkowicie zniszczone. Łódzka wytwórnia 
pochodnych fenetydyny i związków bizmu- 
towych. Scott 1 Bow. Zgierska fabryka Bo< 
ruta i Zakłady Chemiczne Grodzisk zostały 
prawie całkowicie zdewastowane. Ocalały ja- 
ko tako; filia szwajcarskiej fabryki Ciba w 
Pabianicach, wytwórnia alkaloidów makow* 
cęwych firmy Motor-w Kutnie, będąca jesz- 
cze w budowie fabrykag związków" pyrsazolo- 
nowych i fytynowych firmy  Gaseqki w 
Pruszkowie i Zakłady Wander'a w Krakowie. 
Wielki przemysł _ chemicznosfarmaceutyczny 
pożrzebuje pewnych chemicznych produktów 


podstawowych '-jak naprzykład - kwasów 
nieorganicznych, ługów, procuktów sui“ 
chej destylacji drzewa i węgla  (ben= 
zen, toluen. naftalen, antracen. fenole, 


etylowego. Odradzający się po wstrząsie wo” 
kwas octowy, acęton) oraz alkoholu i eteru 
jennym wielki przemysł górnośląski oraz de- 
stylarnie Białąwieży i Hajnówki moga tych 
produktów dostarczyć. Alkoholu wytwarzała 
Polska dużo i nawet dziś — gdyhy go mniej- 
przydzielano do celów „.pijałnych', a więcej. 
przemysłowi i aptekom — to starczyłoby go 
na przetwory i fabrykację eteru”etylowego. 


Drobniejszy przeinysł  chemiczno”farma* 
ceutyczny korzysta z półproduktów wielkiego 


wiedzieć, że w powodzi specyfików leczni-| przemysłu, ale w dużym stopniu Z surowców. 
czych środków naprawdę wartościowych i nie-|roślinnych przy wyrobie intraktów_ nalewek 

zbędnych nie jest tak dużo, tylko nazw jestjekstraktów itp. przetworów. Ta gałąź pro“ 
dużo. W kuchni łacińskiej spotykamy podo”|dukcji potrzebuje w pierwszym rzędzie alko” 


bne zjawisko jak! w kuchni modnej restaura- 
cji: gatunków mięsa jest zaledwie kilka! po- 
traw zaś mięsnych — kilkadziesiąt. 

Jeśli w lecznictwie pojawiał się jakiś war- 
tościowy 'lek syntetyczny. to naśladowcy 
puszczali go pod nową nazwą lub, wprowa” 
dzając drugorzędne, nic nie znaczące. zmiany 
w budowie, przedstawiali go jako postęp i 
nowość. W ten sposób powstały setki pochod- 
nych salicylu, pyrazolonu, fenetydyny, kwa- 
su: barbiturowego:. sulfamidów itp. Niektóre 
z nich tylko tworzą „żelazny kapitał“ w 
skarbnicy leków, a większość — to rozrekla- 


holu, którego dziś nie otrzymuje lub w iloś- 
ciach niedostatecznych. Np. apteki łódzkie, 
a prawdopodobnie w i całej Polsce, straciły 


okazję przyrządzenia nalewki ze świeżych 


kwiatów konwalii, bo nie otrzymały spiry* 
tusu. Przez umiejętne wykorzystanie krajo- 
wych ziół leczniczych. nawrót do postaci lęków 
z, przed 30—50 lat i stopniowe odbudowa 
nie — bo kierownicy przeważnie żyją — 
zniszczonego przemysły  faymaceul$cznego, 
możemy zażegnać grożący nam głód leków. 

Trzeba jednak przynajmniej nic przeszka- 
dzać inicjatywie prywatnej i zmienić polity” 


mowane efemerydy. Bez wielkiej przesady|kę spirytusową, t. j. mniej pić a więcej przy” 
rzęcby można, iż znaczna część szumnie rę-|dzielać przemysłowi. 


Nie można powiedzieć, żeby w czasie 


„poprzedzającym wybuch drugiej woj- 
ny światowej Europa przeżywała okres 
pokojowej sielanki. 

Od chwili dojścia do władzy Hitlera 
(50.1. 1938), zaczyna się seria nieby- 
wałych szantaży ze strony kliki, która 
usiłuje sterroryzować opinię światowa 
i*wzmocnić spoistość własnych 'śzere- 
gów. 

Pierwszym aktem z tego 'cyklu było 
„liroczyste* wystąpienie z Ligi Naro- 
dów (14,12, 1933), co oznaczało poko- 
jowe zerwanie z „dyktatem* Rial. 
skim, ograniczajacym jak wiadomo 
cyfrę Reichswehry do 100 tysięcy ludzi. 
W dle złagódzonych norm i projektów, 
wytargowanych w Genewie w roku 
1930 "Niemcy miały uzyskać lzgodę ną 
trzymanie pod bronia 200 tysięcy żoł- 
nierzy, jednak w dalszym ciągu bez 
prawa budowy ciężkiej artylerii i lot- 
ńictwa. 


QD 100 TYSIĘCY DO MILIONÓW 
ŻOŁNIERZY. 

W marcu 1935 Rzesza niemiecka zry- 
wa oficjalnie z, „duchem Wersalu”, o- 
głaszając swobodę zbrojeniowa i pow- 
szechny obowiązek służby, wojskowej, 
co równało się przejściu od tysiecy do 
milionów uzbrojonych į wyszkolonych 
żołnierzy. 

Jednakowoż państwa zachodnie, któ- 
rych podpisy figurowały naźtraktacie 
wersalskim patrzą bez drgnienia po- 
wiek, gdy wojsko niemieckie wkracza 
do „zdemilitaryzowanej'*  (samozwań- 
czo) stęefy Nadrenii (marzec 1938), 
Ich reakcja ograniczyła się do.drutów 
telegraficznych, które nagle rozdrgały 
się od alarmujących wieści i pogłosek. 
Dodajmy; że wówczas armia niemiecką 
znajdowała się w stadium przygoto- 
wawczym i daleka byłą od potencjału, 
jaki osiągnęła w kilka lat później. 

Na razie — brunatni włądęyśćwiczy= 
li i zaprawiali swe plutony i pułki w 
nowej technice wojennej. Terenem 
czyńnej akcji militarnej stała się Hi- 
szpania, krwawiąca się podczas woj- 
ny domowej. Tam to świeżo założona 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


„osi“ Berlin — Rzym (1986) 
dokonywuje , metodycznych prób mo- 
wych narzędzi bojowych. Tam tó po 
raz pierwszy próbowano działania ,,stu- 
kasógw*, które podczas kampanii w 
Polsce odegrały tak wybitną rolę. Nie- 
szczęsna ziemia hiszpańska zamienia 
się w poligon  faszystowsko-hitlerow- 
ski, 

Minał czas, w którym Włochy dawa- 
ły do zrozumićnia, iż uważają basen 
naddunajski za swoją sferę wpływówi 
że nie zgodzą sięe na samowolne zmia- 
ny na. tym obszarze (czytaj: na przy- 
łączenie Austrii do Rzeszy), „Bystro- 
əki“ umysł Mussoliniego dostrzegł „„e- 
pokową' okazję do przesunięcia swych 
aspiracyj w innym kiesmunku i do 
przymknięcia oczu na sprawy dawnej 
monarchii habsburskiej. Czołgi ze zna- 
kiem rózg liktorzkich posłał włoski” dy- 
ktator do Afryki na podbój Abisynii. 
Mugsolini będzie teraz satelitą Hitlera, 


| spółka 


DOJRZEWA PIERWSZY  „ANSCHLUSS..* 


Skolei dojrzewa sprawa „Anschlus- 
su“,  Dśmielony  bezkarnością Hitler 
przygotowuje osaczenie i pochłonięcie 
stolicy naddunajskiej i „pokojowe“ za- 
łatwienie kwestii... Anschlussu. Pusz- 
czą się w ruch aparat propagandowy 
(po obu stronach granicy), wykazuje 
się z hukiem: i wrzaskiem rzekomy. „u- 
cisk' nazistów w Austrii, a równocze- 
śnie.. gromadzi się broń pancerną na 
|pograniczu, W Wiedniu rozgrywa się 
pucz, zainscenizowany przez Berlin, a 
odegrany przez Seyss-Inquarta, Dn, 11 


marca 19388 czarne swastyki wkracza-, 


Ja wraz z oddziałami zbrojnymi do 
„marchii wschodniej“. Tak, Austria 
będzie odtąd prbwincją („Ostmark'*) 
Rzeszy niemieckiej. 

Zapamiętajmy sobie ten proceder, 
be będzie on służył niezmiennie, niby 
ograna klisza, w kampanii „sudeckiej”, 
„czeskiej”, ,„„kłajpedzkiej”, a wreszcie, 
„polskiej”, "Tu okaże się, że Hitler 
| przekroczył próę,.. cierpliwości i bier- 
ności narodów europejskich, bo mimo 
wszystko, ostatecznym wynikiem jego 
zabiegów, by zoperować Polskę „po- 


EMIL STANISŁAW: RAPPAPORT 


PIERWOCINY . 


ruchu demokratycznego w Królestwie 


. Kongresowym w. 


I tak bywało stale. Gdy chodziło o ja- 
kieś wystąpienie nazewnątrz, to Święto- 
chowski wyręczał się adw. Henrykiem 
Konicem w PPP iu» redaktorem „No- 
wej Gazety” Stanisławem Kempnerem 
oraz zasłużoną działaczką lzą Rzepec- 
ką-Moszczeńską w PD, a obok nich wy- 
susęli się zdecydowanie na czoło przy- 
szli radni m. st. Warszawy i posłowie 
na Sejm Rzplitej: inż. Aleksander de 
Rosset, PPP {potem Str. Mieszczańskie), 
i adw, Wacław Łypacewicz (PD, potem 
„Wyzwolenie'). Mógłbym wymienić je- 
szcze parę dziesiątków. nazwisk wybit- 
nych adwokatów, inżynierów, lekarzy i 
kupców polskich, przeważnie wazszaw- 
skich, lecz również i prowincjonalnych, 
którzy zasilali przez owe szczególne w 
dziejach  Kongresówki dziesięciolecie 
1906—1916 szeregi obu-pionierskich or- 
gahizacyj demokratycznych. Samym 
swym istnieniem, przeciwsławiały się 
tworzeniu puśtki między jawnie działa- 
jącymi stronnictwami prawicy i środka 
a tajnie funkcjonującymi organizacjami 


polskiej lewicy socjalistycznej. Mijały 
lata pierwszej „Dumy”: 1907, 1908, 
1909 r. Projekt Autonomii Królestwa 


Kongresowego, starannie opracowany w 
Kole Polskim przy bezpośrednim udzia- 
le przedstawicieli PPP, miał coraz 
mniejsze szanse urzeczywistnienia, Gdy 
tylko siłumiono rewolucję z r. 1905, nowi 


III, + 


latach 1906 - 1916 


carscy ministrowie: Szczegłowitow, Ko- 
kowcew,. Stołypin i in, poczęli znów co- 
fać Rosję na dawne centralistyczne tory. 
Autonomia Królestwa Polskiego skur- 
czyła się stopniowo do ram obiecanego 
samorządu, sprawa polskiej administra- 
cji w Królestwie—ucichła, natomiast cen- 
zura rosyjska obostrzyła swą czujność i 
stwarzała nastroje jakby* po-powstanio- 
|wè; którymi oddychałem jeszcze jako 
dziecko w rosyjskim gimnazjum warszaw 
skim i jako młodzieniec w takimż Uni- 
wersytecie w ostatniej ćwiergi stule- 
cia XIX. 

A jednak zarówno PPP, jak i PD 
trwały nadal. Nie było ich już w Dumie 
Państwowej i w jej Kole Polskim dru- 
giego powołania ani bezpośrednio, ani 


pośrednio, Ale istniały, wydawały da- 
lej swe organy partyjne: PPP — swój 


pierwotny „Przełom, który skurczył się 
do ram zresztą dobrze redagowanego 
dwutygodnika (1911), PD — swoją opar- 
tą na trwalszych materjalnych podsta- 
wach „Nową Gazetę". } 
Świętochowski skupił się jeszcze bar- 
dziej niż uprzednio, na pilnowaniu stale 
zagrożonego zamknięciem Towarzystwa 
Kultury Polskiej. Była to jakby odpo- 
wiedź i swoisty protest przeciwko me- 
todom, jakimi ówczesna Narodowa De- 
mokracja po niepowodzeniach polityki 
petersburskiej chciała ratować swój au- 


kojowo'* — ot tak na stronie, podob- 
nie jak Austrię, Sudety, Czechy.... sta- 
nie się wojna. Tu już sam szantaż oka- 
że się niewystarczający, by uzyskać 


zysk w postaci nowych „praniemiec- 
kich“  obszarów,* przyłączonych do 
Rzeszy, R 

Ale na razie — broń milczy, jakby- 


śmy żyli nie w epoce zbrojeń, lecz w 
złotym wieku pokoju! h 


KOMEDIA MONACHIJSKA 


Kiedy w parę miegięcy później „doj- 
rzewa* do rozwiązania zagadnienie po- 
wrotu do Rzeszy Sudetów, kiedy zno- 
wu fale eteru wibrują od namiętnych 
ryków nazistowskich, nadludzi, głoszą- 
cych Światu o niesłychanych „krzyw- 
dach“ ich współrodaków, . gnębionych 
rzez rząd czeski, kiedy tuby propagan- 
dy brunatnej zaczynają zaklinać się 
prawie tymi samymi słowy, co w kon- 
flikcie austriackim — niektórym poli- 
tykom zachodu wydawało się, że trze- 
ba próbować .dojść do bezkrwawego 
porozumienia czy kompromisu. Wiara 
w skuteczność dyskusji, będąca nało- 
giem, wyniesionym z debat parlamen- 
tarnych, a ponadto bardzo istotny fakt, 
że stan zbrojeń angielskich daleki był 
od poziomu, na którym znalazła się 
spółka osi — skłania Chamberlaina t 
Daladiera, by osobiście Ptaki. 
waé“ w jaskini dyktatorów. Liczą oni, 
widocznie, że takie spotkanie twarzą w 
twarz z dyktatorami wywoła odpręże” 
nie, czy też, że władcy ci, chodzący 
wśród ryćzących szpalerów swych pre- 
torianów, zmiękną na widok parasola 
Chamberlaina i że zgodzą się na wy- 
targowanie przynajmniej terminu, w 
którym ma nastąpić zabór Sudetów, 


Były to złudzenia,.. monachijskie, Hi- 
tler ani myśli cofnąć się w swych żąda- 
niach, ani zaniechać metody wypróbo- 
wanego szantażu. Naiwnym' „monachij- 
czykom' nie pozostaje nie innego, jak... 
podpisanie rozbioru 


ck 
zwolone Sudety, 


torytet i popularność wśród szerokiego 
zaplecza w kraju. Rzucorio hasło „swój 
do swego“ nie w sensie kulturalnym 
wzmożenia aktywności polskiego kipca 
i rzejnieślnika, lecz w łatwy demago- 
śicznie i podraźniający stosunki sposób 


Czechosłowacji. stają sie (15. 
Dn. 80 września 1938 wojska niemie- |a Słowacja aw 
ie maszerują przez „pokojowo“ wy- |podległe.. Armia hitler 


ntazu do wojny. 


ZANIM PRZEMÓWIA DZIAŁA 

Europa zdaje sobie coraz bardziej 
sprawę z faktu, że prędzej czy później 
głos będą miały nie akcje dyplomaty- 
czne, lecz — samoloty i czołgi. Ba, 
idzie właśnie o to, żeby w tej przyszłej 
„rozmowie“ umieć przemówić — rze- 
czowo, Tymczasem głos mają — fa- 
bryki zbrojeniowe, pracujące * na du- 
żych obrotach, ale nie takich, które za- 
straszyłyby spółkę „osi, 

Jeszęże nie przebrzmiały kroki na- 
szych Żołnierzy, maszerujących przez 
most na Olzie, w r. 1988, gdy ambasa- 
dor” polski w Berlinie, Lipski, dowia- 
duje się wysoce zajmujących planów, 
|dotyczących naszych ziem nadbałty- 
ckich. Na posłuchaniu w Berchtesga- 
den (24,10. 1938) zapoznaho go z pro- 
jektem włączenia Gdańska do Rzeszy, 
i przecięcia Pomorza szlakiem auto- 
strady niemieckiej. W zamian za zrea- 
|lizowanie tego niewinnego, pokojowego 
projektu, Polska miała otrzymać 25-let 
nią „gwarancje“ nowych granic... 

Ten „wspaniałomyślny* i „jedyny“ 
w swoim, rodzaju(!) plan wywółał nie- 
małe zamięszanie na Wierzbowej. Do- 
piero w styczniu 1939 zdecydowano 
się przesłać odpowiedź, która nie zado- 
woliła Berlina. 

Teraz zaczyna się poszukiwanie za 
wyjściem ze ślepej uliczki, W polskich 
kołach oficjalnych panuje przekonanie, 
że w razie konfliktu zbrojnego. wy- 
starczy akcja wojskowa na zachodzie 
dla odciążenia naszego frontu, Odsuwa 
się możliwość pomocy Sowietów, trzy- 
mając się kurczowo „koncepcji“, która 
sparaliżowała próby paktu ze wschod- 
nim sąsiadem, wysuwane w swoim cza- 
sie mi in. przez min, Barthou. 

Równocześnie z zaostrzeniem stosun- 
ków polsko-niemieckich następuje osta- 
tni akt tragedii czeskiej, Prezydent 
Benesz musi ustąpić, a jego następca, 
Hacha, wzywa pokornie „wielkiego'* 
wodza do natychmiastowego objęcia o- 
pieki nad Czechami. Czechy i Morawy 
3. 1989) „protektoratem, 

ansuję na państwo nie- 
owska zyskuje 
(Dalszytciąg na sirońicy 5-ej). 


sudskiego w przededniu pierwszej woj- 
ny światowej wydawała się Świętochow- 
skiemu, a wraz z nim PPP i PD, wielkim 
ryzykiem a gdy to ryzyko, w- wyniku 
wojny udało się, demokratyczny poseł 
„Prawdy” trwał: dalej w swym uporze 


— nawoływania do bojkota warsztatów 
handlu i rękodzieł ludności żydowskiej. 
Jakakolwiek, choćby tylko pośrednia, 
współpraca Świętochowskiego hyła z gó- 
ry wyłączona. A na lewicy, w latach 
ofiarnej i upartej walki podziemnej 
(1905 — 1910)), zginęły — po-szeregu 
procesów, w których jako obrońca oskar- 
żonych brałem bezpośredni udział 
setki dzielnych synów ludu. polskiego. i 
ideowców spośród kół politycznych in- 
teligencji, przenikniętych tęsknotą wal- 
ki już nie o autonomię — centralnego 
Ośródka Kongresówki, lecz o niepodle-. 
głość całej Polski, w całości odbudowa- 
nej Rzeczypospolitej. Zginął Stefan 
Okrzeja, zginął Konstanty Montwiłł- 
Mirecki i tylń innych cichych bohaterów 
ówczesnych. Stopniowo. wysuwała Się na 
czoło ruchu niepodległościowego . postać 
Józefa Piłsudskiego, początkowo redak- 
tora „Robotnika* (w Łodzi), następnie 
Komendanta para-militarnych tajnych 
oddziałów polskich, przygotowywanych 
(w Galicji) do walki zbrojnej z Rosją 
Carską o wyzwolenie Ojczyzny. Taki cel 
i taka koncepcja w ówczesnych warun- 
kach liczyła się z możliwością — po 
wojnie rosyjsko - japońskiej — z-nową 
wojną międzykontynentalną, w którą 


|dzieje w odrodzonej 


uwikłanaby została Rosja i w której 
i przeciwnikami jej stałyby się Cesarskie 
Austria i Niemcy. Tego oparcia się, choć- 
spół mocarstw centralnych, 'tego roko-| 
wania z odwiecznym wrogiem o przy- 
szłe taktyczne współdziałanie, obawiał. 
się Aleksander Świętochowski jak ognia. 


Cała ówczesna robota komendanta Pił-l 


by chwilowego i oportunistycznego, o ze-| wielóliczbowej 


krytycznym i niepewności, usunął się w 
zacisze wiejskie i nie chciał brać żadnej 


|odpowiedzialnąści za współpracę z no- 
|wymi władzami Rzplitej, jak nie wziął 


jej uprzednio za jakiekolwiek współ- 
działanie z władzami „królewsko-polski- 
mi" Tymczasowej Rady Stanu a następ: 
nie Rady Regencyjnej pod okupacją au- 
striacko - niemiecką Królestwa w latach 
1915 — 1918, 

Jeszcze w latach 1913/14, tuż przed 
wojną, Świętochowski jest w Warsza- 
wie, jeszcze patronuje klubowi, Ww któ- 
rym stykają się ponownie obie bratnie 
grupy polityczne PPP i PD, jeszcze sta- 
ra się, wespół. z kierownikami tych grup 
dęmokratyczńych, znależć własną drogę 
między Dmowskim i Piłsudskim. 

1 sierpnia 1914 r. — wojna — prze” 
rywa tewwysiłki a 5 sierpnia 1915 r. — 
okupacja — usuwa Świętochowskiego 
własnowolnie w cień i już w cieniu tym 
poza Warszawą, przetrwa on jeszcze 
szereg lat, aż do sędziwej starości; prze- 
trwa jako milczący krytyk tego, co się 
Rzeczypospolitej, 
w której tradycyjny duch demokratyzmu 
polskiego przytłumiony zostaje przez bę- 
dącą u władzy reakcję, a po śmier- 
ci w roku 1935 Piłsudskiego życie pu- 
bliczne nabiera wyraźnych cech fa-* 
szystowskiego  „wodzostwa'”, "Święio- 
chowski już nie patrzy na te wyczyny 

dalszej „brygady” Pił- 
cząsów  zwyradniającego 
polityczne w Polsce „ozonu” 


sudczyków; 
stosunki 


(Obozu Zjednoczenia Narodowego) już 


(D. c n.) 


nie dożył. 


BRZ iR R TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 
Jan Wojtuńsiei , | 


EMCY W LODZI 


Wiele pisało sie Niem 
cach i „Volksdeui 
le. Ale (rzeba 
nienia 

łódzkiej 
ną Łódź 


Łodzi 3 


wiele, b 


już w 
utschach 
powoli 
niemieckiego 
racji 


FORZA 
ligzyta 


wie 
podejść do zagad- 
że tak powiemy, 
Bowiem przed woj- 

50 tysięcy obywa- 
teli; którzy podawali się przy wykażach 
stąłystycznych jako Niemcy. Ponadto o- 
koło 2 tysięcy Niemców z pochodzenia 
podawało się przy wykazach statystycz- 
nych jako Polacy. 

Jeśli chodzi o całokształt, nak?feślenia 
próby stosunku Niemca łódzkieqo— zda- 
wien dawna tu osiadłego, do swej nowej 
Ojczyzny, tœ przytoczę jako przykład o- 
świądczenie urzędowe, złożone przez Adol 
fa Kargla, redaktora naczelnego 
Presse": „Moja rodzina mieszka w Polsce 
tutaj od 300 lat, myśmy tu przyszij nieść 
kulturę, ale żadne odniemczenia, nam nic 
nie pomogły. Od trzystu lat tu mieszka- 
my — ale'pozostałiśmy Niemcami i taki 
mi pozostaniemy”! 

Ta dosłowna wypowiedź czołowego na: 
oñczas w 1939 r. przywódcy niemieckiej 
mniejszości w Łodzi zasługuje na specjal- 
ne podkreślenie. , 

I ten Kargel, wychowany tu na naszej 
polskiej ziemi od trzystu lat Szwab miał 
rację—Niemcy łódzcy w przytłaczającej 
większości byli stuprocentowymi Niem- 
cami nazistami - hitlerowcami. 


sianu. 


okoto 


W okresie przedwojennym -na odcinku | 
mniejszości nićmieckiej działały 4 grupyj 


polityczne: M 

1) Zjednoczenie Niemieckie w Polsce 
(organizacja antyhitlerowska, grupująca 
elementy najbardziej lojalne i skore do 
współpracy ze społeczeństwem polskim), 


. i . 
QH szantażu do wojny 
(Dokończenie ze stronicy dej ). 


w tym swoim „sojuszniku: — teren do 
nabrania rozpędu w przygotowywanym 
ataku na Polskę, o czym  dowodnie 
przekonamy się we w rześniu, 

Kiedy dn. 6 kwietnia Polska zawiera 
prowizoryczną umowę z Wielką Bryta- 
nią w Londynie — rozpoczyna się he- 
ca antypolska o niezwykłym nasileniu. 
Sam wódz atakuje Polskę w swych 
mowach, a pomniejsze płotki sekundu- 
ją mu EPE Y Aż huczy w prasie i na 
faldch eteru od napaści, insynuacyj i 


oskarżeń, Wszystko odbywą się wedle 
tylekroć pomyślnie ,wypróbowanej re- 
cepty, 


Dn. 28 sierpnia: Hitler wysuwa jako 
„ostateczny projekt wyrównania „nie- 
sprawiedliwości“ przez przyłączenie 
Gdańska do Rzeszy, zdemilitaryzowa- 
nie Gdyni i plebiscyt na Pomorzu. 
Już nikt nie łudzi się, co do znaczenia 
i intencyj zawartych w tej ofercie 

Dn. 1 września armie niemieckie u- 
derzają na Polskę z zachodu, południa 
i północy. W'ten sposób skończył się 
„okres korzystnych szantaży, trzymają 
cych w ciągłym, napieciu kraje Europy. 
— Po „wojnie nerwów“ wojna | 
krwi i żelaza. 


| 
| 
i 
z|mow! 
Ny 
Í 
| 
| 
| 


„Freie | 


$ 
2) Socjaliści niemieccy, 
KIY WNA, współpracująca 
rów ni antyhitlerowska 

| piżeciw 
kłą walkę. 


> 


3) Obóz nacjonalistyczny, 


"ściśle z 
wroga 


który 


|Z pra diem i pod pra d 


| Bołączki Łodzi 


Łódź rozwija się, ożywia, zmienia oblic 


JNikńa do resztv o Deere AA z Czasów oki 


pacii, choćby w postaci napisów ma murach 
|i szyldach skiepowych. Na mielscu odrapa- | 
|nvch. poniszczonych witryń ' powstają nowe, 
lurzaądzone mmiei lub bardziei pomysłowo. 
| Oczywiście, przydałaby*się większa dha- 
iłość o wygląd zewnętrzny ulic która iest | 
nerwem i pulsem nhowoczes iniasta, A| 
| chcemy przecież, żebv Łódź odpowiadała wy” 
maganiom: urbanistyki, żeby byla- wielkim i 
sprawnym orzan:zmeni. 

Wraóciiay jeszcze do tych spraw. W tei] 
chwili zalrzynamy się przy bardziej pa ących 


wymagających 
gospodarzy miasta. 


zjawiskach. 
interwenc! 


„PODWÓJNA BUCHALTERIA" 


j| W DYSPONOWANIU MIESZKANIAMI 


dostalecznie obszerne w 


Ano bardzo prosto. Okazmie sio. że ob, 
miał fakie same prawa do mieszka, 
jego nowy lokator, Tak, 
| śnie to zaciszne wilęfrze 
|poczem p. K. wyjechał 
rodziny. 

Ładua historia! 

"Ta „podwójna buchafteria w 


przed tvgodnie 


celem 


Znany prof. Z. 


uczony, 


ta i dopiero poczuwszy w 


aptekę i 


farmacet 
bożą, porzucił 


wie dobrze Warszawa. Wilno i Lwów. 
tia” wojna zaskoczyła zo w Wilnię, 


atr i noszedł do apteki. aby 


poA CZA RD ) WRÓBLEW SKI 


ladami Smetkowej kleski 


(Reportaż z nad brzegów -polskiego morza). 


Mijamy wiele wsi, -miasteczek Íi miast, 
Zniszczenia wskutek ostatnich działań 
pa ogół nie wielkie. Brak ludzi — widać 


na „pierwszy rzut oka. Na całej tej wiel- 
kiej przestrzeni ruch prawie, że nie 
istnieje, kilkanaście bowiem  furmanek 
nie można brać w rachubę. Kraj wielki 
i piękny” został przez zaborcę: wyludnio- 


ny, i obrabowary %e śródków transpor 
towych. Potrzeba milionów "rąk, tysiące 
koni i samochodów, żeby powracający 
stopniowa du zdrowia organizm Ziemi Ku- 
jatwskiej it Pomorza zaczął normalnie pra* 
cować.” r 

Słońce cudownie święci, Jak okiem 
sięgnąć, złociste łany» zbóż, pachnące 
chlebem, w pas się kłaniają i falują jak 


nieprzebrnione morze. Przydrożne stule- 
tnie lipy okryły się bogato kwieciem, a 
wśród rozłożonych Koron pszczelne roje 
zbierają wonną patokę, 

Hejh Będzie chleba miodu wiele, 

Już Włocławek zostawiliśmy poza 
sobą. Z prawej strony, aż do samej Byd- 
goszczy, przez rozległe łęgi, lasy zi elone, 


łachy piaszczyste, błękiiną wstęgą wije 
się i płynie, nasza ukochana a Co| 
chwila znika nam 

« 


czy też pagórami, 


W- 


K. 


co 


natychmiastowej 


Ale na teretle Łodzi trafiaja się dziwy, 
świadczące, że... iatkieś kóleczka nie zazębiają 


dvsponowa: 


miu mieszkaniami nie igst, wiestety odosomhnio- 
yti wyjątkiem. Kto me wierzy wiechai słu 
cha. 


i 
pragnę podać szczegól z žvcia zmarłego. świad- 


czący o wielkim charakterze tego człow ieka. 

Mi eczy staw e inin — nodobnie iak 
M.. Frenkièl i wsarz W. Gąsiorowski — rozpo* 
czął swą kariere życiową w aptece. Był œn 


sobie iskrę | 
poświęci} się teatro- 
wi. Że teatr kochał i awoenie w nim pracował 
Opec- 
Rzucił te 
zarabiać wa ką- 


by przedstawić się w 


innej oprawie, w nowej powodzi światła 


i blasku. Zupełnie tak, 
nem swych kształtów kobieta, 


Okazało się, że problem przenocowa-| 
nia w Bydgoszczy z uwagi na późną po” 
rę, jest nie do rozwiązania, więc nit na- 
myślając, się wiele jednym skokiem chce-| 
my osiągnąć cel. 

Jest już niedziela. 

Wojsko. ‘Polskie luzuje załogi eowiec- 
kie i obsadza garnizony miast pomor-| 
skich. 
ciągną kolumny piechoty. Na ich twa: 


rzach widać radość, 


jak kusząca pięk- 


a piersi każdego roz- 


sadza duma. W lufach karabinów tkwią 
wiązanki kwiatów polnych — symbol po- 


koju. Żołnierz Polski, 
daczki i cierpień, wraca do 
naszych, Po bokach, krok w krok, odpr 
wadzają ukochanych chłopców, 


wsi, roześmiane dziewczęta, dzieciarnia 
|burki wsipwe, nieodłączni ich przyjacie 
le: Wiedzą oni dobrze wszyscy, że tar 


gdzie śtąpną nogą naszego żołnierza 

| ślad za nim idzie ład, bezpieczeństwo 

pokój. 
Zbliżamy 


się do celu. 


po wielu latach tu-| 
ziemi ojców | 


0- 


n, 
| 


W 
i 


od wei do 


i 


e- 


przesłonięta lasami, | lipcowego nieba znaczą się ocalałe z po- 


organizacja b.|stępował pod 

PPS,! 
faszyz 
któremu prowadziła zacie 


wy-! Deutsche Weg“ 


Ogronmy napływ ludności stawia urzędo” 
wi mieszkanioweńu trudne zadania. Nie la- 
two zaspokoić te potrzeby, tym bardziej, że | 
postanowiliśmy w Polsce dzisiejszej, aby | 
wszyscy ludzie pracv mieli iaSnc, wy godne, 


lsię należycie... Oto parę przykladów.« 
| Obywatel M. otrzymał majoficialniei przy” | 
dział mieszkani: Zadowolony. jeszcze tego 
wieczoru w "OWA: się doń wraz z żoną i 
dzieckiem. Nad ranem rozlega się gwałtowny | 
dzwonek u drzwi wejściowych! — Któż ti 
być może o tak niezwyklei porze? 

Przybysz. ob. K. rozgląda się zdziwiony. 

Kogo pan Szuka? zapytuje szcezęślie | 

wy lokator. Nikogo! tyko nie rozumiem, 
skąd pam: się tu znalazl! — Jakto?! 


przydzietono mu wla- 
1 | 
sprowadzenia 


czynił dlugie zabiegi 


najrozmaitszymi nazwami 
i postaciami (zupełnie, jak nasza ende- 
cja!), Myśmy tu ich w Łodzi .znali jakoj 
„Bund der Deutschen in Polen", jako obóz| 
pism hitlerowskich „Freie Presse“ i Der 
nar. „Der Angriff". 


zrealizowanie obietnicy. Nareszcie, po kilku 
miesiącach otrzyinuię urzedowe pismo. zaopa- 
trzone pieczęcią, podpisem.  kamtrpodpisem... | 
Szczęśliwy, podniesiony na duchu udaje Się 
pod wskażanvm adresem: iest mieszkamko 
patrzy. tylko wprowadzić się i basta! 
Prol. Z zamawia środki lokomocii, 
wiadomo „nie dzieie za darmo, przygoto* 
wuie się do przenosin!... Prai- chce. że 
ulicy spofyka dawnego znaiomego, ie wi- 
dział go od sześciu lat. Wiec pogwarka 
o tym i owym, Prof. Z. nie może sie pow- 
strzymać,* żeby nię podzielić radosnym: 
dla niego faktem. Znaiomv okazuie dużo 
współczucia dła kłopotów mieszkaniowych | 
prof. Z. Wvpytuie go szczegółowo o rozkład 
i położenie mieszkania.. 
Nazajutrz koło południa proi. 


iak 
sje 
+$ igi 
Co lax 
SiĘ 
na 


St 


Z ziawia się| 


Z rzeczami „M siebie” i cóż sie ọkazuie?! —| 
Zastaie nieoczekiwanńego „goscia w osobie | 
owego zułdomka, który jakimś cudem zdołał 
uzyskać przydział i zasłamia się urzędowym 
dokumentem... 

Podobne kolęje brzechodzą nieiednokrot- 


nie właścicjele, a raczej wz Ba na właści: 


|niemieckiego pod 
| koleżeńskó - 
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Z całą pewnością można dziś powie- 
dzieć że tylko i wyłącznie ten trzeci od- 


łam opinii niemieckiej był Uominującym, 
był czynnikiem najbardziej decydującym 
w kształiowdniu się opińii niemieckiej 
wobec najbardziej aktualnych zagadnień 
chwili. 

Musimv powiedzieć otwarcie: ten wła- 
śnie ultranacjonalistyczny, hitlerowski 
światopogląd zdobył sobie wśród Niem 
ców łódzkich maksimum wpływów. 

Ludzi ze Zidrkczadiź Niemieckiego na 
zywano oficjalnie zdrajcami narodu nie- 
mieckiego (to się działo w Polsce!|j, socja- 
listów %aś niemieckich zepchnięto do 
roli przybudówki przy Polskiej Partii $0- 
cjalistycznej, przyczym przy szłandarach 
tej partii wytrwała zaledwie nieliczna gru 


pa ideowych działaczy tej partii z inż, 
Emilem Zarbe na czele. 
Stwierdżamy zatem jedno: cała niem 


wana niepodziel- 
hitlerowskiej. 


czyzną łódzka była opano 
nie przez hasła ideologii 
I jakże strasznie Polacy w Łodzi, patrzą- 
cy na swych współobywateli pochodzenia 
kątem humanitarnym i 

awiedlt się!! 


„przyjemne ' 


towarzyskim—z 
Najbardziej zdawałoby 


i „lojalne” elementy okaza się najzaja- 
|dlejszymi w swej grozie agenturami Ge- 
stapo. Na szeregu konkretnych przykła- 


dów w nastepnych numerach odzwiercia- 
dlimy kolejno i w porządku chronologicz: 
nym postępy tej roboty. hitlerowskiej 
wśród Niemców łódzkich. Okupacja: nie- 
miecka pokazała nam najdobitniej, jakich 
zajadłych wrogów  wychowaliśmy sobie 
— powtarzam — wychowaliśmy sobie — 
wśród Niemców łódzkich. Dawniejsi naj- 
więksi przyjagiele Polaków (jak naprz. 


na mie... 

SŁODKI DESER 

Na zakończerńię przyjenMiego. 
Pismo nasze hvło pierwsze. które 
uwagę ua nadmiernie wygórowanę 
w w kormunikacii podwieiskiei. Apelo- 
śmy do władz o rozpatrzenie tei sprawy. 
wskazuiąc, że wysoki przejazd uderza właś- 
nie ludność praeniącą, że trzeba przynainmiej 
w iedzieję dać możność wylazdu za miasto. 
i Z przyietmościę stwierdzamy, że obeonie 
nastapila. zmiąma yiyi żę właśnie w nic: 


ogdądaiwia się 


COŚ 


zwTró* 
ceny 


ilo 
cijo 


tar 


'sposób tępili polskość. 


by uzyskać mieszkanie. pozwałaąiące na urza- + dzielę będziemy korzystać z przeli azdów ulgo- 
dzenie pracowni. Z dnia ua dzień odkładano | wych. FJ. 
pE z 
$. P, MIECZYSŁAW SZPAKIEWICZ |wałek chleba, Spotkałem go w Wihie jako 
pracownika przy stole recepturowym w apte- 
W uzupełnieniu wsponniienia p.t. Zgon zna- |ce na Zarzeczu. Rzyciliście teatr? — spytalein. 
tego aktora polskiego (p. Rzeczp, 25 b.m.) | Odpowiedział mi na- to: „Nie chcę urządzać 


„circenses" z rozkazu okupantów ,za ochlan 
„przydziałów: nawet do najlepszego teatru 
nie przyjdą Paracv. a tych, którzy przyidą, 


|ia nie clee ogfądać”, Szereg aktorów wstapiło 
w jego Ślady i zdobywało chleb ciężką praci, 
Imie M. Szpakiewicza smoteczeństwo wileń- 
skie wymawiało z szacunkiem. Zszedł do mo: 
gy nie tvlko świetny aktor i reżyser, ale i 
prawy oraz hezkomwywromisowy patriota, Cześć 
Jego pamieci! 


JAN MUSZYŃSKI 


żogi, nieliczne wieże kościołów i gma- 
chów. Na nieobsianych. ugorach, prawem 


dziwnego zrządzeńia, jak krew czerwienią 
się rozległe zagony maków polnych. To 
krew kwiatem zakwitła z ziemi, której| 
każda garść krzywdą i bólem naszym 
przesiąkntęta. A z prochów, zamordowa- 
nych w ciągu wieków, popiołów spalo- 
nych w krematoriach ina nawóz wyrzu- 
conych na podmiejskie pola, z łez matek 
wdów i sierot, wyrosły na innych, Obok | 
nieobsianych polach, błękitne łany kwia- 
tów. Tak. Z ziemi obcym ziąrnem nieza- 
płodniońej, czerwień krwi i błękit krzyw- 
dy kwiatem wyrósł. Wzdłuż autostrady | 
sterczą wysokie pnie, pozostałe po stule- | 
tnich drzewach, które padły pod. topora- 


Wzdłuż szosy z wesołą piosenką| mi knechtów jako zapory przeciwczołgo- 


we. 
A więc i 


Gdańsk. 


Śródmieście leży w gruzach. Gdyby to| 
miasto było niemieckie, nikt by mie ża 


łował, że chwilowe siedlisko butnego pru- 
śactwa zostało doszczętnie zniszczone; że 
ogień strawił bogacwo 'i mienie tych, któ: 


rzy uwierzyli w posłannictwo szatańsk,ego 
proroka i wspólnie z nim w  beziiiosny 
Ale przeci: 
slo to od wieków było zbudowane pol 
ską reką. 

Za lat kilka geniusz twórczy naszego 
narodu wzniesie i odbuduje ewćj własny 


Na hotryzoncie|nowy gród. który będzie twierdzą polsko 


lści nad Bałtykiem, 


cieli sklepów. — Chodzisz. szukasz odpowied -| Rzejak Ritter, Jeckel I w. in.) zrzucili ma- 

niego loka(n. Znaiduiesz. Zełaszasz się o przy*|śKi stáli się tępicielami pols} rości 

dział, Załatwiasz tę sprawę pomyślwe. Nie- | Będziemy o lym pisać w las tępnych nu” 

stety tylko na papierze. Sklep zajal już | nerach. 

ktos inny: a aan e naaa = e atat aa 
O czym świadczy to wszystko? — o tym, | 

że albo nasz urzad meszkaniowy niema do- | | g: 

kładmei ewidenoii lokafi i nrzydziela ie bez Q Kuźnicy i je] kowalach 

sprawdzenta. czy lokal iest istotnie dp dy spo- n 

| zycji, albo też przyczyną wiedomagań są Ukazał się 2-gi numer długo wyczekiwa- 

KrZy zace SK. r YPIZECZNĆ że soba polece! Ia, nero pisma społeczno”litera kiego Łodzi 

|wymikająceę z niedostatecznego rozgraniczenia] PE SREY: 7 : f 

kompetencji władz. Trzecia przyczyna zła in| » Kuźnica e Na, podstawie obu nm r JI 

|wreszcie „meksykański“ tenmerament niektó- | Mozna sobie już wyrobić pojęcie o obliczu 

rych obywateli, dażących do swego ceiu bez ideowym pisma. Ma być kuźnią marxizmu 


w kształcie literackim. a jego zespół pisar* 


ski składać ma się ze świadomych - kowali 
naszej rzeczywistości polskiej, budowanej 
według zasad teoretycznych materializmu 


dziejowego. W tym sensie kaja w „Ruż” 
nicy“ jest w porządku: i treść i autorzy. 


Są oczywiście pewne. daleko idące od- 
chylenia, jak np, wiersze Marii Castellatti w 
n-rze l-ym i większość wierszy oraz oba 


fragmenty draniatyczne w n-rze 2-gim „Rug 
nicy” — no. ale w obecnym układzie warun” 
ków społecznych to jest nawet wskazane, 
jeśłi nie konieczne. Gorzej natomiast, jeśh 
podejść do pisma od strony redakcyjnej. a 
zwłaszcza od strony środowiska, w którym 
wychodzi i. które ma reprezentować. luz 
[sama nazwa „Kuźnica“ nasuwa skojarzenie 
[ze Śląskiem. a nie z Łodzią. Również niesto- 


|sownv jest jezyk, którym przemawiają aulo- 
|rzy „Kuźnicy“ do najwięks szego Środowiska 
|robotniczega w, Polsce i w ich imieniu, Poza 


|tym układ tej treści nie rac jonalny. a zamie” 
saczane na końcu ńnformacje często bardzo 
nieścisłe i źle sformułowane literacko. Przy” 


dałby się dobry majster kowalski na stann 
wiska redakiora odpowiedzialnego , „Kuś 
nicy yS 


Marian Piechal, 


Na ulicach, jak błędni, snują się Niem- 
cy. Obdarci, zaniedbani, brudni, wcale 
nie przypominają tych butnych panów 
świata. Tak się kończy wielkość oparta 


na krzywdzie narodów, 
gna ciężki wózek, ne 
duże beczki wody. 

współczucia czy litości 4 naszej strony. 
My ciągnęliśmy tak przez pięć lat wóz 
potwornego ńiewolnictwa. Na bazarach 
tłumy niemiek wyprzedają na życie ġar- 


Dwie kobiety cią- 
„którym stoją trzy 
Zadnego odruchu 


derobe i różne naczynia domowego użyt: 
ku. W Gdańsku pozostali tylko starcy, 


kobiety i dzieci, element uciążliwy i bez- 
użyteczny; mężczyźni zas i młodzież w 
obawie przed odpowiedzialnością, powę- 
drowała na zachód do swojej niemieckiej 
ziemi. Sprawiedliwości dziejowej stało się 
ządość: to, co przypiypeła — odpłynęło 
do swego własnego łoży: Przedmieś- 
cia: Wrzeszcz, Oliwa i peryferie miasta, 
poza stosunkowo nielicznymi szkodami, 
zachowały się dobrze. 

Zwiedzamy w kolejności 
na szulernia jest rozbita. Molo całkowi- 
cie ocalało. Na wybrzeżu nieciekawy rò- 
żnobarwny tłum, upstrzony rosyjskimi i 
polskimi marynarzami. 

Wreszcie Gdynia. 


ska. 


Sopoty. Styn- 


Przejeżdżamy ulicą Świętojańską. Wsze- 
dzie znać ślady zaciętej walki. Każdy pra- 
wie dom jest podziurawiony pociskami 
artylerii, na szczęście, lekkiej. 

(D. c. n.) 


r. (0 
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Dnia 14 linea Francji: bchodzi > : Teid, > R Ą 
ARAA tahia F: neja DAP OZ Ta łódzka „Syrena“, nawiązująca doj 
W CPC ch s >] Ai „0 "ATYZA| warszawskich tradycji „Qui pro quo” lub 
1 początku telki votucji. Że swię-| ,„Bandy' znalazła sobie wcale przyjemne, 


tem tym wiaże 
lianki”, hymna rey 
się niebawem ħymi 
cuzów i pfomienisą 

rewolucjonistów świ 


vjnego, kióry stał 
'aradowym Fram- 
eśnią wszystkich 


r; 
E 
118. 


Obok chorału , Boże coś Polskę, obok 


„ Warszawianki” i „Czerwonego Sztan- 
daru", śpiewała „Marsyliankę" również 
cała Polska walcząca, zwłaszcza w okre- 
sie do roku 1918, porywającymi strofa- 
mi tej pieśni doprowadzając do szału 
carskich posiepąków. Ale był taki jeden 
jedyny dzień w roku, w którym nawet 
żandarmi krwawego satrapy musieli sta- 
wać na baczność przed „Marsylianką”, 


Był nim dzień 14 lipca. W  towarzy- 
stwie kilku przyjaciół obchodziliśmy 
dnia tego łódzkie lokale restauracyjne, 
uczęszczane przez carskich oficerów, 
wzywając przygrywające tam zespoły 
muzyczne do odegrania „Marsylianki', 


snie „Marsy- | przesvonne wnętrze, Niewątpliwie widow 
I 3 } 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


Przeglad kultu 


Oczywiście, nie idzie bynajmniej o nie- 
wolnicze trzymanie sję jakiegoś szablonu, 
firmowanego ongiś np. przez Krukowskie- 
go czy Hemara. Rewja, kabaret literacki 
wymaga ciągłego kontaktu z wydarzenia 


|nia jej zapełniać się będzie tłumami, któż | mi dnia. W przeciwnym razie staje się 
re dotychczas musiały poprzestać na zj jałowy. 
rywczych improwizacjach. Zadomowiwszy W programie inauguracyjnym „Inne 


się na dobre w 1okalu przy ul. Trauqutta,j cz ' wyczuwa się chęć chwytania aktu- 
rozgrzewana życzliwymi oklaskami pui a także „wyżycia się* w tema- 
bliczności — „Syrena” wytworzy z cza- ‘h, ałaaowiących tabu przez pięć dłu- 
sem własny styl widowiska. Przyjdzie to. gicii lat, Jakkolwiek niektóre z kawałów 
tem łatwiej, że ma za sobą interesuje | nie sę wieższej. daty, bowiem kurso- 
wzory i nazwiska giośnych przedwojen-; waży w e okupacji — rozumiem: itt- 
nych wykonawców, jak również autorów |jtencję swobodnego wygrania ich przed 
tekstów. | normalną” widownią. Byle nie przesłania 


Na marginesie spraw repatriacyjnych 
LIST DO REDAKCJI 


Szanowny Obywatelu Redaktorze! ` |ną Rzeczpospolitą i został odznaczony i 
W pierwszych dniach kwietnia 1945 r.| Wymieniony w czasopismach, jako dziel- 


przydzielono przez gminną komisję rol- | "Y obrońca naszej Ojczyzny, który nie- 
długo wróci z wojska, by móc gospoda- 


są gospodarstwo 7 i pół hektarowe wraz 


Przy pierwszych jej dźwiękach porywa- 
li się „synowie Marsa” na nogii, 
szcząc groźnie brwi, biegli 
stronę orkiestry — a wówczas 
nas wznosił okrzyki 


jeden z 


wysłuchania w postawie 


stojącej jej 
hymnu narodowego, 


«I przecudowny, jedyny w swoim ro- 
dzaju był widok, jak skamieniała w bez- 
ruchu gromadka carskich stupajek z pia- 
ną bezsilności na wściekłych pyskach 
musiała publicznie wysłuchiwać pieśni, 
wzywającej lud do walki o zwycięstwo 
ideałów rewolucyjnych. 


JESZCZE 
O „TEATRZE WYÓBRAŻNI” 


Szerokim echem w łódzkiej opinii pu- 
-blicznej odbiła się kosztowna i wprost 
bezprzykładna afera łódzkiego teatru 
miejskiego, Zaś, naszym zdaniem, na 
szczególne podkreślenie-zasługuje fakt, 
że ani jeden z członków 43-osobowego 
personelu. artystycznego tego bezrobot- 
nego „Teatru Wyobraźni”, utrzymywa- 
nego przez miasto kosztem ciężkich kil- 
kuset tysięcy, niezabłądził w tym okre- 
sie do jakiejs świetlicy pracowniczej, 
aby bezinteresownie z nią współpraco- 
wać. 

Złe świadectwo wystawiła sobię dziat- 
wa Melpomeny z pod znaku dyr. Szle- 
tyńskiego! 


„MŁODZIEŻ 
PRZYSZŁOŚCIĄ NARODU" 


W artykule pod powyższym tytułem 
ob. B. Dudziński wystąpił w „Robotni- 
ku" z umotywowanym żądaniem znacz- 
nego „podniesienia kartkowych przydzia- 
łów żywnościowych dla naszej młodzie- 
ży w wieku? szkolnym. Pisze m. in.: 


„Ucząca się młodzież ma wszelkie 
prawo być aprowidowana conajmniej w 
ten sposób, jak pracownik dorosły. Jest 
to konieczność życiowa, której zanied- 
banie grozić może licznym zastępom do- 
rastającej młodzieży fizycznym cher- 
łactwem i gruźlicą”. 


Całkowicie podzielamy poglądy auto- 
fa i ze swej strony również domagamy 
się szybkiego zrealizowania wysunię- 
tych przez niego postulatów. 


„FOLWARKI" I „PAROBCY” 


Dość często słyszymy utyskiwania na 
tendencje pewnych kierowników niektó- 
rych instytucji do traktowania ich jako 
swe własne „folwarki”, wbrew tenden- 
cjom dzisiejszej rzeczywistości demo- 
kratycznej. „Nomina”* — przynajmniej 
na razie — „sunt odiosa", 

Naszym zdaniem, objaw ten nie powi- 
nien być w skutkach zbyt groźny. Bo tam 
tylko „folwark" może powstawać, gdzie 
„dziedzic“ znajdzie odpowiednią liczbę 
„.«parobków'. A kandydatów na „pa- 
robków' chyba nie znajdzie się w na- 
szych szeregach, obywatele?!..: 


Nikt. 


z budynkami i inwentarzem żywym i 
inat- | martwym po niemcu Jaliuszu Weimerze 
hurmem wize wsi Łaznowska Wola, pow. brzeziń- 


iski, synowi mojemu Czesiawoyi, lat 22, 
„na cześć sojusz-| rolnikowi - ogrodnikowi (wykształcenie: 
niczki — Francji” i wzywał obecnych do; średnia szkcia ogrodnicza], który od ro- 
Ja jestem 


ku służy w Wojsku Polskim. 
również zawodowym rolnikiem. 


Ku mojemu wielkiemu zdumieniu de- 
cyzją Powiatowego Urzędu Ziemskiego 
gospodarstwo powyższe zostało odebra- 
nie 


ue synowi i nadane repatrianitkom, 
rolniczkom. 


Wobec tego, że gospodarstwo to zo- 
stało opuszczone przez niemca i ja od- 
powiednio go zagospodarowałem, obsia- 
łem, założyłem ogród owocowy, zarybi- 
łem staw, włożyłem w to dużo pracy i 
wła- 


pieniędzy, gdyż nie mając koni 


rować, a jednocześnie być instruktorem 
w szkole rolniczej, jaka raa być urucho- 
miona w roku szkolnych 1945/46, 
Chodziłem w tej sprawie po wszyst: 
kich instancjach. Nie mogę powiedzieć, 
żeby mnie przyjmowano niegrzecznie, 
owszem we wszystkich urzędach przyj- 
mowano mnie serdecznie, uprzejmie i ze 
współczuciem. Ale, niestety, mówiono: 
syn wasz ma prawo bezwzględne, ale re- 


jpatrianci są ważniejsi, 


| Skierowano mnię w pewnym urzędzie, 
gdzie mnie ' zresztą przyjęto bardzo u- 
| przejmie, do ob. ministra Andrzeja Wi- 
| tosa. 

Zwracam się przeto tą drogą do ob. 
Ministra, by łaskawie rozpatrzył moją 
sprawę. 

Podkreślam, że według pewnej wersji, 


snych, musiałem najmować, żważywszy |jakie krążą w naszej okolicy obywatelki 


to, że gospodarstwo nasze 4-ro hektaro- 
we rodzinne, na którym brat mój gospo- 
daruje, zostało nam zabrane w 1940 ro- 
ku przez niemców, budynki rozebrane in- 
wentarz żywy i martwy zabrany i brat 
mój mieszka obecnie ze funą i korzysta 


repatriantki, którym przydzielono moje 
gospodarstwo — posiadają w pobliskich 
Koluszkach sklep i mieszkanie, 

Na zakończenie dodam, że w okresie 
| przełomu w zimie 1945 roku, byłem ko- 
mendantem Milicji Obywatelskiej w na- 


z budynków mnie przydzielonych, pragnę| szej wsi Łaznowska Wola, obecnie je- 


się zapytać Urząd Ziemski, w jaki spo- 


sób to się stało í jakim prawem? 


Przecież gospodarstwo to 


Z TYGODNIA NA TYDZIEŃ 


zostało 
przydzielone mojemu synowi na skutek 
jego prośby wysłanej z frontu. Syn mój 
jest żołnierzem, który walczył na' fron- 
cie o nową, sprawiedliwą, demokratycz- 


stem, przewodniczącym Samopomocy 
Chłopskiej tejże wsi. 
Łączę wyrazy szacunku i poważania 


Franciszek Rebzda 
Łaznówska Wola, gm. Mikołajów 
pow. Brzeziny. 


« 


Rewia wydarzeń 


(G) W ślad za uznaniem Polskiego Rządu 
Jedności Narodowej przez Stany Zjedno- 
czone, Wielką Brytanię, Francję i Chiny, u- 
znały go w dalszym ciągu Kanada, Włochy, 
Szwecja, Szwajcaria i Dania. Stanowisko 
Połski w zespole państw Europy stopniowo 
umacnia się i stabilizuje, Polska pozyskuje 
sobie międzynarodowe zaufanie. Zostaje 
przyjęta do! rodziny demokratycznych na- 
rodów. 

Uznanie Polski przez wielkie demokra- 
cje zachodnie położy kres różnym niepo- 
rozumieniom i obali ów mur izolacji, któ 
ry nas dzielił ostatnio. Doniosłe skużki tej 
pomyślnej przemiany nie dadzą długo na 
siebie czekać. Polska w ciągu tysiąclecia 
swego dziejowego rozwoju z zachodu za- 
wsze czerpała najżywotniejsze soki swej 
kultury. Z zachodnimi demokracjami łączy- 
ły ją ścisłe węzły współzrozumienia. Obec- 
nie zostaje otwarta droga do ponownego 
zbliżenia i nawiązania łączności. 

W ciężkiej niesłychanie sytuacji gospodar- 
czej, w jakiej Polska znalazła się na skutek 
potwornych zniszczeń wojennych i niemiec 
kiej bandyckiej grabieży, państwo nasze 
szuka właściwych dróg poprawy w nawią- 
zywaniu stosunków handlowych z innymi 
krajami. Wyrazem tej celowej dążności jest 


jszereg zawartych ostatnio umów handlo- 


wych. Na czoło wysuwa się traktat handlo- 
wy, podpisany między. ZSRR a Rzeczpo- 
spolitą Polską oraz umowa o wzajemnych 
dostawach towarów. Traktat zapowiada 


stosowanie przez obie strony klauzuli naj- 


większego uprzywilejowania. Zaś umowa o 
dostawach towarowych przewiduje wza- 
jemną wymianę towarów w drugiej połowie 
r. b. wartości około 120 milionów dolarów. 
Polska dostarczy Związkowi Radzieckiemu 
5 milionów tonn węgla i koksu, 67 tysięcy 
tonn stali i żelaza, 5 tysięcy tonn cynku, 70 
tysięcy tonn cementu, 25 tysięcy tonn sody 
kaustycznej, a także wyprodukuje z sowiec- 
kiego surowca tkaniny bawełniane i weł- 
niane. Ze Związku Radzieckiego do Polski 
będzie dostarczonych 250 tysięcy tonn rudy 
żelaznej, 30 tysięcy tonn rudy manganowej, 
25 tysięcy tonn bawełny, 3 tysiace tonn Inu, 
celgloza, papier i szereg innych towarów. 

Zawarte zostały również przez Polskę 
porozumienia o wzajemnej dostawie towa- 
rów ze Szwecją i Rumunią. Główny artykuł 
naszego wywozu słanowi dziś węgiel. Pol- 
ska jest obecnie jedynym w Europie kra- 
jem, mogącym eksportować te, tak nie- 
zmiernie cenne „czarne diamenty”. 

W ubiegły czwartek odbyły się oczekiwa- 


ne z niezmiernym zainteresowaniem wybo- 
ry w Anglii. Wobec tego, że w wyborach 
tych brali również udział żołnierze i ofice- 
rowie wojsk angielskich, rozsypanych po 
całym niemal globie, obliczanie słosójy roz- 
pocznie się dopiero dnia 25 lipca, Wyniki 
wyborów będą ogłoszone prawdopodohnie 
już nazajutrz. Co do tych wyników, zarów- 
no w kołach konserwatystów, jak i labou- 
rzystów panują nastroje optymistyczne. Oba 
wielkie obozy liczą na zwycięstwo. Na ogół 
panuje opinia, że partia konserwatywna i 


Nr. 5 


Pralny 


ły innych źródeł humoru! 

Filarami „Innych czasów” są dwa asy 
'naszych scenek: Czesław Skonieczny i Ste 
fania Górska, — Skonieczny okazał się w 
pysznej formie, jakby wczoraj stał na 
deskach „Wieczoru warszawskiego", albo 
rewji na- poznańskiej PEWUCE (1929). Po 
siada on po dawnemu nielada zasób humo 
ru w każdym geście czy słowie—Rówńież 
Stefania Górska podbiła publiczność dow 
cipną interpretacją piosenek. Część sukqe- 
su należy się także autorowi ich, Jerzemu 
Jurandotowi, 

Kiedy mowa o tekstach, trzeba wspom- 
nieć o Stefanii Grodzieńskiej. („Ostat- 
nie wiadomości”), Jurandot: zaprezentował 
się najlepiej tam, gdzie w grę wchodził 
humor i satyra. 


Ciężkie w Polsce brzemię konferansjer 
ki (po królowaniu  Jarossyego) dźwigał 
Kazmierz Pawłowski, Dekoracje w swych 
szczytowych osiągnięciach  przytłaczały 
strone dźwiękowo =- recytacyjną (,„Modli- 
twa” lub finał). Taniec nie wzniósł się nad 
przeciętność, choć np. para Sutt zbierała 
żywe oklaski, 

Z pośród wykonawców — Wacław Jan» 
kowski pokazał sporo nerwu komicznego 
i umiejętność dobieraniat „maski”. Wan- 
dę Bartówną obsadzonda w „przyciężkich” 
skeczach, Stefania Grodzieńska czuła się 
we wiasnym skeczu, jak rybka w wodzie, 
Alina Janowska jest obietnicą na przy- 
szłość, Edward Dziewoński dotrzymywał 
kroku (jako partner) Skoniecznemu... 

Na podstawie „syreniego' debiutu nie 
myślę klasyfikować zespołu. Spotkamy się 
jeszcze na... udeptanej stopami widzów 


posadce „Syreny“. 
t 


Jarosław Janowskł 


zz a 


= 

Co powinno być przedmiotem oceny w re- 
cenzji teatralnej — o iym mówił w zaňkniętym 
kole zaproszonych gości Jerzy Kreczinar (w 
lokalu Teatru W,P.), wysuwaiąc potrzebę fā- 
chowego omawiania gry i reżyserii, Po pre- 
lekcji wywiązała się dysknsia. 

Teatr bez kobiet — tak intryguiacy tytuł 
mial odczyt Kazimierza Rudzkiego, wygłoszo- 
ny błyskotliwie w Studio Teatru Miejskiego 
ną temat przeżyć, związanych z teatrem w 
„oilagu”. 

Grupa najmłodszych poetów łódzkich 
„Osmowa* wyda wkrótce pierwszy numer 
miesięcznika teiże nazwy. Adres redakcji: Tar- 
gówa 30; 
uzo"! 


Odpowiedzi Redakcji 


Z, Nak, — Do-sprawy tej wrócimy w nai- 
bliższym czasie. 

Lud, Z. — Dziękujemy za życzliwe słowa, 
które świadczą. że nasza praca nie trafia w 
próżnię. : 

K. Łem. — Wiersz nie nadaje się do druku. 
ROOT . A — EE "ye SN 
Labour Party otrzymają mniej więcej rów- 
ną ilaść głosów. Wówczas rolę języczka u 
wagi, przechylającego szalę, odegrać mo- 
głaby partia liberalna. 

Wydarzeniem, ściągającym uwagę kół po: 
litycznych świata, jest wyjazd prezydenta 
Trumana do Europy na spotkanie z mār-, 
szałkiem Stalinem i premierem Churchil- 
lem. W toku swej podróży prezydent Sła- 
nów Zjednoczonych złożyć ma oficjalną wi= 
zytą królowi angielskiemu w Londynie i za- 
trzyma się pewien czas we Włoszech. Po- 
dróż prezydenta Trumana potrwa od pię- 
ciu do siedmiu tygodni.W podróży, tej to- 
warzyszy mu około 100 doradców i urzęd- 
ników Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 

Król Leopold Hl-ci belgijski nie poszedł 
śladami swego bohaterskiego ojca, Alber- 
ta I, którego męstwo i niezłomność ducha 
w czasie wojny 1914 — 1918 roku utrwaliły 
mu miłość narodu i nieśmiertelną pamięć. 
Natomiast syn Leopołd III już w kilka dni 
po napadzie niemieckim w maju 1940 roku 
nieoczekiwanie kapijuluje, a następnie w 
upokarzającej zależności przebywa na te- 
renie podległym Hitlerowi, kompromitując 
się między innymi takimi  posunieciami, 
jak przesyłanie temu mordercy ludów gra- 
tulacyjnych pozdrowień imieninowych. Po- 
lityka, jeka uprawiał Leopold I-ci podczas 
okupacji, spotkała się z potępieniem ze 
strony społeczeństwa belgijskiego. Król je- 
dnak, przebywający obscnie w Tyrolu w 
Salzburgu, chce powrócić do Belgii i objać 
władzę. Blok nartii demokratycznych żąda, 
aby król złożył koronę. której nic test god- 
ny. Król ze swej strony prononuje nrzenro- 
wadzenie plebiscytu w tet sprawie. Ahy 
konflikt ten rozstrzyśnoć ostatecznie, w naf- 
bliższych dniach ma być zwołany parla- 
ment belgijski, 


JAN PIOTROWSKI 


„Koło jest nieco błędne 


Od dłuższeto 
m śledzmy” 


działa ność 


również w zatarską Kazimie:* 

owskiero. bratniezo nam  dichem 

1 a 

WE ZOO W: anego propagatora idei uspołęcz- 


Menta ttorakh rv. Wo „Dzienniku 
dujemy masiępuiąse dero uwagi: 
„Większość naszvch pisarzy: nawet 
którzy pochodzą wnrost z 
atmosferze  intelieencji 


ZUA 


śród tych 
przebywa 
skiej, nie stykająć 
pracy fizycznej 
Wpływa to w 


LUŚW 


dy 
w przemyśle rei, 
dużym stopniu 
jadolmielke pisarza... 
o nawiązamię bezpośredniej (acato 


CZY MA, 
szkodliwie 
spoleczne 


starać się 


ścl pisarza z polską wsią f w owóle z polską 
prowincja. z polskin robotnikiem i w ogóle 
z po, skm „światem pracv fizycziiej * 


Przypomina Czachowski 
już przez siebie na łamach „Odrodzenia” 
0 zorganizowaniu kilkuosobowych zespołów 
pisarzy. którzy z odpowiednimi progratmadn: 
podszytowymi dotarliby 
i robotniczych. i pisze: 

„Dodatkówą korzyścia całej 
wadżonej akcji byloby też przypadkowe wy- 
najdywanie 
aby poznawszy ich wartość, zaopiekować się 
dalszym ich rozwoienn" 

Cytujac powyższe- nstępy, 


męntarzem: 
„Koło jest nieco błędne: autorzy. 
koniecznym 


fabrycznym byłoby 


twórczym, 


nawiazania  kosrtaktn 
więc akcia mogłaby 
mierze mesarzy 


i najmniej widoków 
słuchaczein. Cala 
czyć w większej 
tych, niźli 
nę pozytywirę, 


że związki 
mme nie nastręcza oporów. które 
nica lat." 

Jan Kott twierdził nie dawno na 
tegoż „Odrodzenie, jakobv 
mienia i upowszechnienia Mięraturv, hy! 
odnowiedmiej 
klady; A kiedy 
mięcia tych przes 


nia bezpośredniego kantaktu między uspałe- 
cznionym pisarzem a OMłopem i robotnikiem. 
kolega redakcyjtv ób. Kotfa. ob. „Kp“ wy- 
najduje inna przeszkodę: legt nia tym razem... 


à póważwy wiek naszych augurów literacki ch... 


Rzeczywiście — „błędne ko'o''! 


„Cy jednak właściwa pity ozima snnitne- 


już czasy z żywym zawtere* 
nie tyłko pi- 


Polskim” 


spo- 
ludu: 
niej- 
sie bezpośrednio że Światem 


na 
Trzeba por 


wypowiedzianą 
myśl 


do -śwłetlic chłopskich 
Szeroko prois 


szmorodkiych; penta y IdóWYCH ZZ ENR 


„Bd rodzenie” 


opatrzyło je następującym rewelacyjnym ko- 


; dlą któ- 
rych zetknięcie się z audytorium wiejski czy 
zasilemiem 
to nieraz ci którzy w Świetlicy czy 
domu kultury niewiele meibv pola do pópisu 
ze 
doty- 
początkuj4- 
idż doirzągych, co miałoby te stro- 
miedzy: imlodzieża 
zadzierzgnia się łatwiej i obeowafiie wzaie- 
stwarza róż* 


łanach 
jedną z głównych 
przszkód, piętrzących, sie wa drodze użpałecz- 
brak 
ilości papięru na millonówe na- 


A iaci rzuci myśl omi- 
d papierowych f nawia£a: 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


go faktu, że uspołecznienie naszej literatury 
nie może wylść poza gdyskusie. nie leży 
wręcz gdziemdziei? T czy nie precyznie joi 
dość wyraźne wyznanie ob. „k, b“, który na 
wstępie swego komentarza dekonsp: mije zfu- 
n literatów, nie maiących z czym i po co iść 
do świetlic chłopskich i robotniczych 
e Wielka kulturana misie uspołeczniemia Ii- 
teratury przerzuca ob. „k.b.* na barki „pisat 
rzy początkujących”, lym samym pośrednio 
przyznając, że nasze literackie „mamwty” sa 
do tej radosnej, pięknej służby zbyt ociężałe 
duchowo, Ano. go robić! Będzie musiał zaka- 
rękawy aktvw mlodego „Zwiazku Pisa* 
Robotniczych". obok którego stanie nie- 
„Zwiąż 


sać 
rzy 
bawen bratni aktyw tworzącego Się 
ku Pisarzy Chłopskich”. I pójdą razem. ramie 
przy raimiemu jako jedna orzamizacia — aby 
ze słowem polskim iz polska kulturs dotrzeć 
iam dokąd zapatrzona w swa własna wiel- 
kość, ociężała zdobytymi-iuż laurami „Smic 


tatka“ maszej Mteratury mimo dzź esiatków 
startów dotrzeć iakoś nie może.. 

„Nieobecni nigdy nię maja racji". A nasi 
poważni" literaci nie są w świetlicach ani 
iezpośrednio ani pośredmio obecni, Wiec p 

mają racij, 


JANUSZ WOLSKI. 


Łódź na łodziach w 


Dotychczas organizacja spływu do morza 
najlepiej wypadła na terenie Łodzi. Dzięki 
staraniom Komitetu i uprzejmości Dyrekcji 
EKE vtrzymaliśmy dla grupy uczestników 
Spływu specjalne dwa wagony tramwajowe, 
którymi pojechaliśmy na Dw. Kaliski. I tu 
się zaczyna cały szereg nienowodzeń; dalsze 
trudności kolejowe, brak okólnika Min. Ko- 
munikacji, brak wazonów kolejowych, w ogó» 
le miejsc w pociągu itd. itp, Do godz. 12,3 
w nocy nie mieliśmy pewności czy wyjedzie- 
my z Łodzi. Wreszcie zaczynamy działać na 
własną rękę. Dzięki szybkiej orientacji, decy- 
zji inwencji naszych kierowników, grupa slo- 
Żona z 45 uczestników załadowała się do od- 
krytego wagonu z kajakami, zatykając otwo- 
ry wagonu od wiatru i deszczu własnymi ple- | 
cami, O tym, żeby się można było dostać da 
pociągu osobowego mowy hyć nie mogło. r 

Wreszcie zaczęło świtać i na horyzoncie uj- 
rzeliśmy kontury ukochanej Warszawy. Żeby | 
się tylko nie spóźnić na start. 

Wybrzeże Gdańskie, tuż za mostejn Kierbe- 
dzia udekorowane flagami o barwach naro- | 


G 


Akademicy | 


Oczekiwana od dawni z wielkim zaintere- 
sowanięm, impreza artystyczna w ramach 
„Dni Akademika“ odbyła się w sobotę dnia 
16 ub. m. na scenie Tatru Wojska Polskiego. 
w porównaniu z wartością imprezy — rekla- 
ma nie dopisała; nieefektowne i mało orygi- 
nalne. afisze, propaganda Bratniaka i brak 
zaufania do kolegów (Kom. Koroz. 4 str. na 
terenie U. L.) — sprawiły, że nie było prze- 
widywąnego nadkompletu a... szkoda! 

Program rozpoczęły przemówienia. I tu mu- 
simy z przykrością skonstatować, że były to| 
najsłabsze punkty prograżnu. (Na miłość bos- 
ką, krasomówcy! oszczędźcie chociaż w przy- 
sżłości publiczności tei męki, goście” przyszli 
na rewię, a nie na wiec! W dodatku jeśli się 


czegoś nie umfe, to lepiej przeczytać, jak ją- | 
kać się w każdym zdąniu przemówienia!) 
Pierwszą część programu wypełniła Aka- 


demicka Orkiestra salonowo-dźezowa pod ba- 
tutą dyr. Sobolewskiego. Z uwagi na trudho- 
techniczne orkiestrę umieszczono na sée- 
nie, na wzór rewii z „Domu Żołnierza” a 5o- 
liści występowali na jej -tle. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę czasokres zgrania tego zespołu i 
warunki w jakich odbywały się te próby — 


ści 


drodze do Gdańska 


dowych Odrazu widać pracę tnt. Urzędu 
Inf. i Prop. Tłumy publiczności, Ktoś się krę- 
ci z aparacikiem fotograficznym, jest nawet 
„Polpre Pogoda nie dopisuje. Zerwał się 
silny wiatr. który „robi“ fale, niebezpieczne 
dla kajaków. 
du okropnych warunków tfansportu łodzi, kil- 
ka z nich nie nadaje się do użytku, kilka 


55 + 


znów potrzebuje małej naprawy, ale czas na- 


gli, redukcja załóg eliminuje uczestników, ale 
kier. Spływu zapewnił pozostałych, że. jesli 
się nie zabiorą na sprzęcie ta pojadą stat- 
kiem. Radość wielka, 

Pomimo tylu trudności, nieprzespanej nocy 
w ciężkich warunkach podróży, w ostatniej 
zbiórce przed startem, w najlepszej formie 
były panie, harcerze i członkowie ZMD. Ci opa- 
nowali kajaki i Wisłę z miejsca. Najefektow- 
niej wyglądała drużyna Poznania ze swymi 
łodziami i nasza harcerska. Urnaez prochami 
z Radogoszcza i emblemat Łodzi wykonany 


Próba łodzi na, Wiśle, Z powo- | Sukces 


Str. 7 


młodzież akademicka odniosła wielki sukces; 
a dyr. Sobolewski jeszcze jeden listek laur 
wy do swojego wieńca. Z całości programu, Z 
uwagi na jego charakter akademicki, najle- 
piej wypadł wiersz Olszewskiego „Reportaż 
z Uniwersytetu” wypowiedziany przez auto- 
ta, recytacja Bontkowskiego („A u*nas w 
Bratniaku* i wiersze ORO pc po mi- 
strzóws ku przez p. Zofię Bielską „Baśń tęczo- 
wa” Asnyka i „Mochnacki”. 


świetna była w pomyśle i opracowaniu mu- 
zycznym  melorecytacja Olszewskiego p. t. 
„Piotrkowska”, Ale niestety poza tupetem, 
silna wolą, i dobrą aparycja ob. J. Zatke nic 
innego z siebie nie mógł „wycisnąć” stanow- 
czo nie opracowane i monotonne jeśli chodzi 
o fonetyczne opracowanie kontrastów, a prze= 
to wiersz kontrastów! Orkiestra o. któ 
pisaliśmy powyżej, wykonała kilkanaście 
utworów klasycznych i ludowych oraz „kilka- 
dziesiat'* taktów muzyki lekkiej i dżęzowej: 
Repertuar szeroki, barwny, dobrze zestawio* 
nv i jak na pierwszy występ orkiestry za- 
długi. 


Porcję frenetycznych <eklasków - otrzymał 
skecz p. t. „Za kulisami Uniwerku' w dwóch 
odsłońach. Rydzyńskiemo, (młodego, ciętego 
satyryka i świetnie zapowiadającego się au- 
tora scenicznego) w opracowaniu scenicznym 
i reżyserii Janusza Wolskiego (Zw. MŁ. Dem.) 
Skecz wykonali studenci z takim wyczuciem 
humoru, sytuacji i swadą — jakby to ngpra- 
wdę nie była scena a epizod z ich życia (Wła- 
ściwie to było myśłą autora). Specjalnie wy- 
różnili się: Wyrzykowska (taniec), Konop* 
kówna, Gabara i Monti. To był największy 
koncertu-rewii, zakończony wywoła- 
niem autora i reżysera przed kurtynę i obsy- 
paniem kwiatami. 


cież 
re] 


kilka słów dla organizatorów tej imprezy 
ob. sob. Zatke i dyr. Wolskiego, Pierwszy ta 
fenomen organizacyjn% ten... którego widzia- 
no wszędzie nawet i w konferansierce dwoił 
się, troit, -„„podnosił do kwadratu“ robił ca 
mógł i cały ciężar pracy organizacyjnej przy- 
ja? na siebie. Niezdecydowany, ale wierzacy 
iuparty. A drugi fo ten, który zaszczepił w 
„Bratniaka” ukochanie sceny i wmówił, i wy- 
brm talenty i wykuwał słowo po słowie, dniem 
iu Hota, aż.owoce dojrzały i zostały zerwane 
brawami publiczności. 


przez pracowników firmy „Geyer“ płyna, na 
falach Wisły w kierunku Modlina... 
(d. e. m) 


ri 


Zakłód 
zegarmistrzowsko - jubilerski 


my A. KANTO 


egzyst. od r. 1875 
właść. Bogumił Kantor i Helena Zielińska 


Łódź, Grand Hotel 
tel. 108 - 03 i 141 - 44' 


Polecamy 
wielki wybór ślubnych obrączek 


Galanterja 
i materjały bławatne 


WŁADYSŻAW 5R06G05Z 


Łódź Piotrkowska 181 


YTOMAN” 


KAZIMIERZ SŁUKOWSKI 


Wybór strun płyt i wszelkich muzykalii 
- Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 34 


„Kwiaciarnia 


-ZOFIA 


Łódź ul. Piotrkowska 170 


Poleca 
kwiaty cięte i doniczkowe 
Bukiety ślubne, wieńce 
ceny przysiepne 
wykonanie artystyczne 


KONFEKCJA i GALANTERIA 


HENRYK SPODENKIEWICZ 


Łódź, ul. Piotrkowska,Nr. 128 


Brawo Akademicy!  Kontynuujcie 
art, - liter. dalej, a zdobędziecie w 
brawa i serca całej Lodzi; 


prace 
sezonie 


KAROL 


SOMYA 


Spadkobiercy 


Łodź, ul. Piotrkowska Nr. 102 


"sprzedaż artykułów technicznych, sanitarnych i 
i żelaza r : 


Poszukiwanie rodzin 


= 
ZAGAWA ZOFIA, poszukuje a Stanisła- 
wa Zagawę, ur. w Mszezonowie w r» 1895, za- 
mieszkgłego w Warszawie przy: ul. Nowa Mia- 


sto 5, wywieziónego dnia 4.9.1944 r. z obozu 
z Pruszkowa do Grossen, Wiadomość: Łódź, 
ul. Wólczańska 37 m. 21, 


Proiesor JAN MUSZYŃSKI ią drogą prosi 
jakiekolwiek wiadomości o swyjn kuzynie | 
j uczniu, studencie Tadeuszu Władynie z Ra- 
domia, wywiezionym w siernhu 19H. z War 


o 


szawy do obozu w Gusen kolo Mathausen 
H Górnym. Dun? Wiadomość proszę przesiać: 
Łódź, ul. Zawadzka 7, hatel Mononol p. 41. 


| S 


Ostanówka Bronisława mposzukuie męża 
Jara Ostanówke ur. dn. KLIL 1902, który wró- 
chł z niewoli nieinięckiei do Łodzi i prawdo- 
podobnie wyjechał do Gdyni, Osoby, które 
moga udzielić lukichkolwiek wiadomości, pro- 
szone Są 0 złożewie ich na adres: Kazimierz 
Piekarski, Łódź, ul; Konopnickiej Nr 34 m, 4. 
E 


ja 


ZAKŁAD 


grawersko-jubilerski' 


Tadeusz Warchulski 


Łódż, Przejazd Nr. 14 


Pracownia na miejscu, wykonuje 
prace artystyczne 
grawersko - jubilerskie 
Oprawa szlachetnych kamieni 


Szybko i solidnie 


y 


Czytajcie „Tygodnik Demokratyczny" 


TYGODNIK. 


| 


pm me m mz zg 


„AA 


Nazza aaznanasazna 
"u... 


MT TMM 


Redaguje komitet redakcyjny. 


"a 


DEMOKRATYCZNY 


Nr. 5 


„ MASZYNY 
| do pisania, liczenia i powielania 
"WARSZTATY REPARACYJNE 


specjalność: odbudowa maszyn biurowych 


EDWARD TELATYCKI 7 


' Łódź, ul. Piotrkowska 73 


RESTAURACJA BAR 


KORO NA“ 


p 


zaopatrzony w,zimne i gorące 


Łódź, nl. Nawrot Nr 2a 
Bufet! 


zakąski oraz trunki krajowe i zagraniczne 
CENY KONKURENCYJNE! 

Kuchnia pod fachowym zarządem. 

Przyjdź raž a przekonasz się 


Wydaje codziennie 
OBIADY - KOLACJE 


a jj aj aj aj ajj jm aj aj jj jj „jj AJ jj a „Pm 


PAŃSTWOWY BANK ROLNY 


Oddzia? w Łodzi 


ml Św. Andrzeja Nr. 3 
tel. 158558 i 207-57 


PRZEPROWADZA WSZEŁKIE OPERACJE BANKOWE, 


kredytuje ifinansuje rolnictwo i wszelkiego 


| 
| 
| 


rodzaju zakłady przetwórstwa rolniczego, admini- 


g 
; 
A 
] 


struje funduszem obrotowym reformy rolnej 


i Państwowym Funduszem Ziemi. 


m aa aa a a aa eny a a eny a aj aj węg =: | 


R 


' TAAK 
„A AL KA 
Spółdzielnia Gastronomiczna 
Zarządca Z. Stasiak 
Łódź ul. Moaiuszki I 
WYDAJE CODZIENNIE OBIADY, KOLACJE. 
Bufet obficie zaopatrzony, 
zakąski zimne i gorące oraz trunki krajowe í zagraniczne. i 
Codziennie kóncert muzyki lekkiej od godziny 4-tef 


TEUA 


iiai 


— 


Państwowy Zarząd Fabryki mebli dawniej Karol Wutke 


Łódź, Cegielniana 42, poleca: 


HURT! 

Polecamy P.T. Klijenieli 
Bogaty wybór pierwszorzędnych żelazek (domowe, podróżne), kuchenek, 
piekarników, chromonikieliny, spiral grzejnych, radioodbiorników. — Montaż 
radioaparałów oraz instalacja światła , siły i radia, — Wszelki sprzęł 

elektrotechniczny. 


Warszawska Wytwórnia Grzejników Elektrycznych Instalacja Siły 


„AE R0“ 


Sp. z ogr. odp. 


Łódź Prze czi 36 tel. 153-79 


DETAL! 


AMM 


Redakcja i administracja: Piotrkowska 78, 


Posiadam na składzie różne przyrządy precyzyjne firm: Gerlacha, Zeissa, 


meee Z O 0 m z 


„MUZYKA 


Łódź, ul, Piotrkowska 81 


Poleca wszelkie iństrumenty muzyczne 


Radioodbiorniki, oraz Wielki wybór płyt 
", 


po cenach kńkireacyjarch. 


Firma „„ODEON* 


Dembiński Jan * 
/ Łódź, Piotrkowska 160, róg Głównej 
POKGECA 
Duży wybór instęrmentów muzycznych. Patefony, Płyty, Radia, 
Harmonie, Struny, Igły, Sprężyny. 
Warsztat reperacyjny na miejscu 


Kupno Sprzedaż 


Skład materiałów piśmiennych 


ANT ONI OLCZYK 


Łódź, Piotrkowska 64 
PO L-E ĠA 


Wszelkie materiały piśmienne, oraz przybory biurowe i dekoracyjne. 


s 
Maszyn gdo pisania i liczenia 


JÓZEF NOWAK - 


Łódź, Piotrkowska 64 


Skład narzędzi precyzyjnych. 


Johanśsona, Wichamana, Rychtera i inne. 
Dla Instytucji Państwowych, Wojskowych. Samórządowychygj 0% rabatu, 


UWAGA! 


NA SKŁADZIE RÓŻNE LAMPY RADIOWE I AKCESORIA. 


Repertuar kin łódzkich od da. 15.VII-45r. 
O 


POLONIA Sowiecki film dokumentalny 
ul. Piotrkowska 67 Pogrom Niemców pod Moskwą 
EE PYSZCZKA TY 
TĘCZA é Amerykański film monumentalny 
uf. Piotrkowska 108 W cieniu krżyża 
WLÓKNIARZ - ? 
ul. Zawadzka 16  «* Egzotyczny film amerykański 
BEL Szeik 
ul. Legionów 2-4 , i 
EE O ——_ 
WISŁA 3 : r : 
RE EN Polski film dramatyczny 
STYLOWY Testament profesora Wilczura 
ul. Kilińskiego 123 i 
a w, 
* BALTYK 
uł. Naratawicza 30 , Wspaniały film sowiecki 
GDYNIA 


„Ona broni Ojczyzny” 


ul. Przejazd 2 


ROBOTNIK 
ul. Kilińskiego 178, 


Wspaniała sowiecka komedia muzyczna 
Anłoni Iwanowicz gniewa się 


ZACHĘTA 
ul, Zgierska 26 


; Film polski 


s 


„Paweł i Gaweł" 


MEBLE, STOLIKI I KRZESŁA KAWIARNIANE 3 WOLNOŚĆ W 
i ; H ul. Napiórkowskiego 16, Film amerykański | 
w każdej ilości i ROMA , „Dwoje z tłumu” 

i ul. Rzgowska 34 - - 
aracpssairengssosstatesoroesorseassa ganse paaztyarzatyswytbstttaaaywzawazakEkkŚtgsia W EE M TOTEMŁA | SARA i - 
PEFILOPUHAOICOOOLODOEON OODATI O NOONA TONAT OOE TI! ul. Żeromskiego 74-76 Monumentalny film polski 

TATRY „Za winy niepopełnione” 


ul. Sienkiewicza 40 


j 


Początek seansów: W dni 
o godz. 14 16, 18 i 20, 
wiośnie” i 


d 
„Ghlodnia kawiarnia,, Łódź, ul. Główna Nr. 1 


tel 121-67. 


kdminisiracja czynna ed godz, 9-ej rano da 16-ej, Reduktor przyjmuje codziennie od 11 do 1% D= 02253 


powszednie o godz. 16,18 i 20; 
Kina:.„Polo niaf, „Bałtyk, „Wisła”, „Hel$ 
„Roma” rozpoczynają sean se o pół godziny później. 


„ło Jadzienka” 


oskonułe lądy, smaczne ciastku, prawdziwą kowę, 
herhuię polecu 


w niedzielę i święta 
„Przed- 


"Wydawca: Zarząd Wojewódzki Stronnictwa. Demokratycznego, 
yelhik*, Łódź, Żwirki 2, tel. 209-56. 


Odbito w Drukarni Nr. 4 Spółdz, Wyd. „Cz te 


. 


